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Socjaliici i żydzi.
Kiedy umrze Papież, albo nawet który z bis­

kupów katolickich, pisma socjalistyczne obliczają 
natychmiast pozostałe po nich „bogactwa", wyrny 
ślając przy tej sposobności na „chciwość" ducho­
wieństwa, —  chociaż te rzekome bogactwa, są pra 
wie zawsze własnością ogólną. Ale kiedy umarł 
u iełki rabin Francji, żaden socjalista nie zajmo­
wał się jego spadkiem, chociaż wynosi on według 
notaryalne.go zestawienia nie mniej jak 14 milio­
nów franków (mniej więcej tyle koron), złożonych 
w rozmaitych bankach paryskich. Tyle w samych 
tylko pieniądzach. Oprócz tego należą do spadku 
3 wielkie czynszowe domy w Paryżu i 2 ogromne 
dobra w Normandji, w północnej Francji. Dlacze 
go to. — zapytuje słusznie „Gwiazdka cieszyń­
ska"', ~^Tydowśkie T z uinu spokrewnione gazety 
socjalistyczne o tych bajecznych wprost sumach 
jednego tylko rabina nic. nie, wspominają? Prze­
cież pisały tyle o jakichś milionach, znalezionych 
rzekomo pod poduszką po śmierci wielkiego pa­
pieża Leona XIII., przedstawiając go równocze­
śnie jako największego sknerę, bogactwa nad 
wszystko miłującego. Gdyby to jakiś „klecha" ka­
tolicki taki majątek prywatny zostawił, mieliby so 
cjuliści i żydzi pożądany żer na parę tygodni, ha 
na całe lata! Lecz tu rozchodzi się o rabina, a to, 
zupełnie co innego. Gi są zawsze najwięksi dobro­
dzieje ludzkości, najlepsi z pośród szlachetnych, 
najoświeceńsze głowy, oni nietykalni. Tylko kler 
katolicki zawsze niemiłosierny, zawsze skąpy i 
srogi., jednem słowom wyzyskiwacze ludu — tak 
głoszą i piszą żydowskie gazety, i niemniej żydo­
wskie socjalistyczne pisma...

A drugi przykład jest jeszcze jaskrawszy. U- 
derzyło to wszystkich, że straszna katastrofa w 
Gourieres, nie wywołała zwykłego w takich wy­
padkach gwałtu w (,bozie socjalistycznym. Interpe 
lacja wniesiona w parlamencie była bardzo łago­
dna, dzienniki socjalistyczne piszą bardzo wstrze­
mięźliwie, a przywódcy socjalistyczni milczą, albo 
tylko półsłówrkami odzywrają się o okropnem nie­
szczęściu tysięcy pracującego ludu, a przecież cóż 
było powodem tej katastrofy, zguby tysiąca z gó­
rą ojców rodzin i młodych ludzi? Nikt inny, jak 
łakomstwo akcjonarjuszry, szczególnie głównego 
właściciela spółki kopalń courierskich miliardera 
Edwarda Rotszyldu. Towarzystwo to zarobiło od 
roku 1897 do roku 1904 74 milionów 200.000 fran 
ków, jak znawcy twierdzą, akcjonarjusze ciągnęli 
•dywidendę 1000-procentową, na każdym górniku 
mieli 5 franków dziennie, a na wszystkich robo­
tnikach 30.000 franków dziennie. Aby zarobek ro 
czny był jaknajwiększy, zaniedbywano całemi la 
lami najpotrzebniejsze środki ostrożności, pędzo­
no robotników do szybu, choć już od dłuższego 
czasu ogień w pewnej części się szerzył a konie 
ciągnące wózki wietrząc trujące gazy się płoszyły. 
7 dni już przedtem przewidywano katastrofę, ro­
botnicy kopalniani zwracali uwagę inżynierów' na 
grożące niebezpieczeństwo. Ale aby na parę dni 
roboty nie zaprzestać a przeto aby roczny dochod 
o parę procentów się nie zmniejszył, musiał robo­
tnik iść do pracy właśnie w chwili, kiedy ci ży- 
dowsko-liberalni akcjonariusze głosowali za za­
ostrzeniem ustaw przeciw Kościołowi, za zupeł- 
nem zniszczeniem tegoż. Przed konfiskatą dóbr ko 
ścielnych i zakonnych obiecywano robotnikom mi 
liardy ze sprzedamy tych dóbr na zabezpieo lie

ich starości, na tanie pomieszkania, na domy dla 
sierot, wdów i t. p. a po strasznem nieszczęściu w 
kopalniach po całej Francji się żebrze na kale- 
ków, wdowy i sieroty tej katastrofy. Rotszyld wła 
ściciol, główny winowejea, ciągnący z tych ko­
palń milionowe zyski, dal zaledwie 20.000 franków 
na ofiary katastrofy. Pius X., który wszystkie do­
chody Kościoła oddaje na cele ogólne, nie pamię­
tając na wszystkie krzywdy, pośpieszył z taką sa­
mą sumą na pomoc, choć u siebie służbę rozpusz­
cza, gdyż jej ze szczupłych dobrowolnych datków 
wiernych utrzymać w dawniejszej pełni nie może.

Nawet już po wybuchu, kiedy tylu górników 
zabrakło i nie było pewności czy wszyscy zginęli, 
nie prowadzono w Gourieres robót ratunkowych 
z należytym naciskiem, ale zajęto się przedewszysl 
kiom gaszeniem ognia, aby ocalić kopalnię. Na- 
p róż no znany inżynń • yarniezy. Francis Laur, 
który przyjechał do Gourieres, zapewniał, że w ko 
palni są jeszcze żywi lud/ie, których można wy­
dobyć z tego piekła, —  nie słuchano go, bo za­
rząd czuwał głównie nad majątkiem akcjonarju- 
szów, a poszukiwania za zaginionymi, zajęłyby 
zbyt wiele czasu. Ale 'Laur jest nacjonalistą i i  
swoim czasie prowradzil gwałtowną kampanię 
przeciwko żydom kapitalistom, — więc ostrzeże­
nie jego pominięto i nie dopuszczono go do zbada­
nia kopalni.

G tern wszystkiem dobrze wiedzą socjalisty­
czni przywódcy, ale niechętnie poruszają tę kwe- 
stję, gdyż to pokrzyżowało ich polityczne kombi­
nacje...

Oczywiście nie posądzamy socjalistów o taką 
przewrotność, aby dla llotschilda zapominali o 
strasznej krzywdzie robotników, — ale i to jest 
pewnem, że przywódcy partji zbyt są zawiśli od 
żydów, iżby mogli z zupełną swobodą i bezstron­
nością oceniać żydowskie sprawki...

Ta dwojaka miara wobec katolików' i żydów, 
snuje się zresztą jak nić czerwona przez całą so­
cjalistyczną akcję, i dowodzi, że nie ma tam ani 
poczucia sprawiedliwości, ani prawdziwej miło­
ści proletarjatu...

Wspomnienie na czasie.
Wiedeń, 4-go kwietnia.

(Mm.) Baron Fejervary spędza dni i noce w 
wagonie. W  wtorek rano wyjechał z Budapesz­
tu, o północy wrócił. W środę po południu zno­
wu opuścił stolicę węgierską, by w czwartek o 
godz. 10 rano uczestniczyć w zaprzysiężeniu no­
wego ministra sprawiedliwości w Burgu wiedeń­
skim.

Ów dygnitarz zowie się dr. Gegus. Jeszcze 
wrczoraj był starszym prokuratorem. Dzisiaj 
został ministrem. Jak nim długo będzie?

Kristoffy, przyjmując wczoraj jednego z re­
daktorów „Neue Freie Presse", oświadczył, że 

monarcha jest dokładnie poinformowany o do­
brym nastroju umysłów na Węgrzech, i zgadza 
się na wszystkie zarządzenia gabinetu.

Wiemy, jak się takie historje urządza, gdy 
minister chce wprowadzić monarchę w błąd co 
do nastroju ludności Fejervary nie jest zręcz­
niejszym, aniżeli Bach. A przecież nawet Ale­
ksander Bach się potknął, gdy w 1857 roku u- 
rządził podróż papy cesarskiej do Węgier, aby 
cesarz Franciszek Józef mógł się sam naocznie

przekonać, że absolutyzm centralistyczny i ger- 
manizujący przypadł ludności węgierskiej do 
smaku, że się z nim pogodziła i jest szczęśliwa, i 
że minister, który dokazał takiej sztuki, zasługuje 
na dożywotnie pozostawienie mu teki.

Cesarz i cesarzowa, tudzież obie córeczki, ar- 
cyksiężniczki Gizela i Zofia (zmarła 30 maja te­
goż roku na zamku Budzińskim niemal nagle)
ruszyli dn. 4 maja 1857 z Wiednia parowcem do 
Pesztu. Cesarz stał na pokładzie, gdy parowiec 
podpływał ku bolwarom ale mial na sobie mun­
dur nie pułkownika huzarów, jeno feldmarszałka 
austrjackiego. To odrazu zmroziło masy: wszyst­
kie sztuczki Bacha i jego urzędników, zwanych 
,,huzarami Bacha", nie zdały się na nic. Arys­
tokracja nie iluminowała swych pałaców. Ka­
syno Narodowe pod groźbą zamknięcia wystawiło 
w oknach po... dwie świece łojowe. Urządzono 
pochód z pochodniami- z Pesztu przez most łań­
cuchowy ku zamkowi w Budzie. Lecz w pochu-
dzie szli mieszczanie niemieccy i urzędnicy ma­
gistratu, wówczas mianowani przez rząd. Na 
bal do zamku poszli tylko ci z magnatów, którzy 
piastowali urzędy dworskie. Na bal w teatrze 
niemieckim nie poszedł z Węgrów nikt. Gała a- 
rystokracja stawiła się natomiast, i to w strojach 
narodowych, w teatrze Narodowym Węgierskim, 
gdy cesarz zapowiedział tam swe przybycie. Ale 
też w statutach tego teatru widniał przepis, któ­
rego znieść nawet się Bach z Thunem nie odwa­
żyli: „Na tej scenie mogą się odbywać występy 
gościnne w wszystkich jęztykach z wyjątkiem me- 
mieckiego

W  Szegedynie pewien chłop madziarski, gdy 
się cesarz zapytał o życzenia, rzekł naiwnie:

— Panie królu, zostań wśród nas, nie jedź do 
Wiednia.

Monarcha zrozumiał, że Wiedeń nie jest po­
pularnym na Węgrzech.

W  jakiemś miasteczku spytał się monarcha 
wójta o nastrój ludności.

—  Wyborny, najjaśniejszy panie, tylko pro­
boszcz jest czarnożółty wyżej oczu.

W  Debreczynie cesarz kazał się wieść czwór­
ką rasowych koni węgierskich; powoził stary esi- 
kos. Cesarz pochwalił konie.

—  Ho, ho! najjaśniejszy panie —  rzekł esi- 
cos — to jeszcze nic w porównaniu z czwórką, 
którą wiozłem w 1848 r. naszego miłościwego 
pana Koszutha.

Bach wydawał surowe rozkazy urzędnikom, 
by kazali ludności krzyczeć, iluminować domy, 
powiewać chorągwiami. Lud krzyczał, ilumi­
nował, powiewał chorągwiami. Lecz średnia szla­
chta usunęła się od przyjęcia. I w jednej chwili 
znaczenie polityczne podróży cesarskiej spadło ni 
żej zera. Bach trzymał się jeszcze u steru d wa la­
ta, lecz cesarz przestał w niego wierzyć.

Strach padł na sfery rządzące w Wiedniu, 
gd!> w r. 1859 spostrzeżono, że z 250.000 żołnie­
rza w Włoszech 15.000, a więc 6% oddało się do­
browolnie Francuzom w niewolę. Byli to sami 
Węgrzy i Włosi. Taki wynik rządów Bacha osta­
tecznie przekonał monarchę, jak kłamliwymi były 
raporty ministra o dobrym nastroju ludności wę­
gierskiej. Nie pomogło, że pułkom węgierskim 
idącym na wojnę, przygrywano marsza Rakocze 
go, a ma nift-st wojenny cesarski wydrukowano —  
pierwszy raz od lat dziesięciu — także i po wę­
giersku.
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Bach musiał dostać dymisję (22 sierpnia) i 
jego robotę musiano wymieść doszczętnie...

Z nad Newy
Petersburg 2 kwietnia.

Odbywające się obecnie w całem państwie 
prawybory do Dumy zgotowały wszystkim pra­
wdziwą niespodziankę: dla rządu i reakcjonistów 
bardzo przykrą, dla żywiołów liberalnych nad­
spodziewanie pomyślną. Nawet krańcowi opty­
miści, nie przypuszczali, aby wobec niesłychanych 
represji władz, aresztów i wszelkiego rodzaju u- 
trudneń, na jakie narażone było stronnictwo kon- 
stytucyjno-demokratyczne i wogóle partje z lewi­
cy, sukces kadetów mógł bryć tak wielki. W mia­
stach gdzie dotychczas odbyły się prawybory, zwy 
ciężyli wszędzie kadeci, a i po wsiąch przeszło ró­
wnież wielu kandydatów stronnictwa konst. 
demokratycznego. Zwłaszcza decydujące i donio­
sło w skutkach jest dzisiejsze zwycięstwo partji 
konstytucyjno-demokratycznej w Petersburgu i 
pow. Petersburskim. W  centrze rosyjskiego biuro 
kratyzmu, stronnictwo „legalnego porządku1* do 
którego przymknął cały świat czynowniczy tutej­
szy poniosło zupełną klęskę, tak samo, jak i 
Związek 30 października, a jedynie kandydaci 
„kadetów-" zostali wybrani na wyborców. Ten re­
zultat prawyborów w Petersburgu wpłynie niewąt 
płiwie na znaczenie partji konstytucyjno-demokra 
tycznej w całem państwie i przyczyni się niewąt­
pliwie do powodzena jej tam, gdzie zwycięstwo nie 
było dotychczas pewnem.

Ten niespodziewany przebieg prawyborów 
wywarł niezwykle dodatni wpływ na zaintereso­
wanie się szerszych mas wyborami i jeżeli pierw­
sze zebrania prawyborcze odznaczały się niezwy­
kle małą liczbą uczestników, to obecnie liczba gło 
sującycb w stosunku do liczby uprawnionych do 
głosowania przenosi bodaj zwykły w tym wypad­
ku procent w państwach zachodnio-europejskich.

To powodzenie kadetów należy przypisać 
przedewszystkiera jasnemu nie obłudnemu pro­
gramowi, co odróżnia ich od innych rzekomo kon- 
stytuc. stronnictw, skutkiem czego pod sztandarem 
partji konstytucyjno-demokratycznej btanęły wszy 
stkie lepsze żywioy narodu rosyjskiego, wszystkie 
wybitniejsze jednostki, jak Rodiczew, Pietrunkie- 
wicz, prof. Milukow i wielu innych, którzy ode­
grali tak wybitną rolę w rosyjskim ruchu wolno­

ściowym i Llóryeh nazwiska mogłyby wystarczyć1 
za program.

Należy tu również zaznaczyć, że kadeci w a- 
gitacji przedwyborczej wysunęli jako specjalny 
punkt swego programu pociągnięcie do odpowie­
dzialności przez Dumę obecnego rządu za popeł­
niane obecnie gwałty i nadużycia władz, co wobec 
ujawnionych tak potwornych rzezi i zbrodni, ja­
kich dopuszczają się w całem państwie różni sa- 
trapi miejscowi, musiało skłonić wszystkich, nie 
solidaryzujących się z tego rodzaju okrucieństwa 
mi i barbarzyństwami, do poparcia tego stron­
nictwa.

Mówiąc o składzie partji konstytucyjno-de­
mokratycznej należy tu zanotować charaktery­
styczny szczegół, że do tego stronnictwa przystą­
pili i biorą czynny udział w agitacji dwaj byli 
ministrowie z gabinetu Wittego: były minister 
handlu Timiriazjew i były minister rolnictiva Ku- 
tler. Zwłaszcza ten ostatni wygłasza często prze­
mówienia na zebraniach partji konstytucyjno- 
demokratycznej. Na jednem z takich zebrań, od­
bytem w sobotę w sali szkoły Teniszewa, były mi­
nister omawiając kwestję agrarną dotknął ró­
wnież dotychczasowego rezultatu prawyborów i 
zwalczał zbyt pesymistyczne poglądy co do składu 
przyszłej Dumy, któia nie będzie wcale, jak prze­
widywali niektórzy, parlamentarną... czarną seci- 
ną. „Zwycięstwo partji konst.-demokratycznej — 
mówił p. Kutler —  nie ulega wąlpliwości i jeśli 
Duma nie odpowie czyim nadziejom, to właśnie 
nadziejom rządu, który okazał tyle „troski** o 
skład przyszłej Dumy — nie odpowie nadziejom 
fałszeizy woli narodowej. Lecz powie kto, że biu­
rokratyczna rada państwa udaremni wszelką 
pracę Dumy. Tam bowiem nie będzie ani przed­
stawicieli partji wolnościowych, ani włościan. 
Nie należy jednak przesadzać znaczenia R. pań­
stwa. Nie może ona być tak odporną, aby rozbiły 
się o nią wszystkie usiłowania narodu. A zresztą 
jak Duma musi być przekształconą i udoskonalo 
ną, tak samo i Rada państwa nie może pozostać 
bez zmiany, a członkowie jej nie mogą być głusi 
na głos opinii publicznej.**

Takie przemówienia „agitacyjne*1 wygłasza 
obecnie były minister rolnictwa na zebraniach ka­
detów, które wobec powodzenia ich w akcji wy­
borczej, coraz bezwzgjędniej są prześladowane i 
ścigane przez władze administracyjne. Zakazywa 
nie i zamykanie tych zebrań pod rozmaitymi pre 
tekstami jest w Petersburgu na porządku dzien­
nym, a z prowincji nadchodzą wciąż wiadomości

LOSY TALALEJA.
> Powieść 

przetlómaczona z oryginału rosyjskiego 
J, J. Miasniekiego.

13) (Ciąg dalszy)
Ja tak sobie przyszedłem.
—  Siadajcie, może się napijecie szklaneczkę?
—  Go dopiero piłem... dziękuję...

—  Jak ta chcecie. Herbata jeszcze dobra, mo­
żna się napić... Cóż tam u was słychać? Cóż, czy 
może na podwórcu nieporządek jaki?

—  Na podworcu spokój. List dzisiaj dosta­
łem....

—  Ze wsi?
—  Nie. Od jakiegoś Kriwonożkina...
—  Cóż to za jeden ten Kriwonożkin?
—  A djabli go wiedzą... pierwszy raz słyszę... 

myślałem, że od dziadka i pokazało się, że od Kri 
wonożkina.

—  Tak. Mało to różnych nazwisk na świecie?! 
filozoficznie zauważył kuczer. I cóż ci on takiego 
pisze?

—  A no posłuchaj dziadku Nikiforze... Tała­
łej odkaszlnął, odczytał list Kriwonożkina i pa­
trzył na kuczera...

—  Tak, przemówił kuczer wlepiwszy oczy w 
pokrywkę samowara, przeczytaj no jeszcze raz, 
ale z zastanowieniem, żeby można było słowa zro­
zumieć, bo skaczą jakoś jak czytasz, te słowa...

—  Ale to one tak w liście skaczą, nie u mnie 
w gębie... przeczytam jeszcze, słuchajcie..

I Tałałej znowu odczytał list, i pytająco spój 
rzał na kuczera. — Kuczer zamyślił się, wstał od 
stołu i rzekł z powagą:

—Według mnie to ty chłopcze zupełnie nie 
umiesz czytać cudzego pisma.

—  Nie umiem? Przecież się uczyłem tego w 
szkole...

—  Źleś się uczył bracie. Nauczyciel był do ni 
czego.

—  Nie dziadziusiu Nikiforze, nauczyciela mie 
liśmy także bardzo dobrego.

—  Prał cię?
—  Gdzież znowu... uśmiechnął się Tałałej, u 

nas od urodzenia nikogo nie prali.
— To też przez to nie umiesz cudzego pisma 

czytać. Jakaż to i nauka bez prania.
—  No już zapewniam was, żem list przeczy­

tał dokładnie.
—  Taka to i dokładność, kiedy nic pojąć z te­

go nie można... jak pijany idąc ulicą bermocze, 
to go i djabli nie rozumią, tak też i to twoje pi­
smo... słów w niem dużo, tylko gdzie sens... no chla 
śnij jeszcze raz!

Tałałej „chlasnął** ale rezultat był ten sam.
—  Albo to już bardzo uczony człowiek pisał, 

albo też całkiem głupi, osądził kuczer oglądając 
ze wszystkich stron list. Go do tych gospodarstwa 
tu na końcu, to uważaj, żeby jakiej skargi nie 
byłol

— No, ale na co się to skarżyć?
—  Nic to nie szkodzi... Na twoje miejsce 

może l dz esięciu ludzi czyha.... Ot do ciebie tak 
się zabrali, sama pani... pieniędzy ci dali za dwa 
miesiące naprzód... więc znajdźże takie miejsce.

—  A że wyzbyć się by ciebie chcieli, to pew­
ne, to też tu o żeńskim organizmie napisane... 
wszyscy mężczyźni w mieście, a baby w domu zo­
stają... zrozumiałeś? No, i żeńskie organizmy od 
ciebie tego wszystkiego oczekują.. Pojmujesz? .

—  Cóż ja teraz mam robić, dziadusiu Niki­
forze?

—  Go? patrzeć wszędzie, łokciami po pańsku 
się nie popierać... No, ja wpadnę z panem do mia­
sta...

Kuczer wstał; wstał i Tałałej. Złożywszy 
mądry list, wsunął go za pazuchę i poszedł na 

Jiranię.
XI.

Minął miesiąc. Tałałej stosownie do przepo­
wiedni pokojówk1 rozjadł się tak, że mu pani 
musiała kupić mnve koszule. Więcej teraz by­
wał przy państwie jak na podwmrcu, do którego 
przyjęto mu pomocnika, chłopa Ksenpfonta, aby 
wykonywał wszystkie cięższe roboty odźwiernego. 
Tałałej zaś nosił samowary i obsługiwał do stołu 
należycie uperfumnwany.

p  — : m ołn na tn nie hvło

czasu

nawet o aresztowaniu kandydatów  ̂ konslytucyj- 
no-demokratycznych. Z góry jednak można prze 
widzieć, żc te nowe represje, tak krzyczące wobec 
obwieszczonej w manifeście wrolności wyborów, 
nie mogą zjednać zwolenników partjom rządo­
wym i wzmocnią tylko stanowisko stronnictw opo­
zycyjnych. Trudno zaś przypuścić, aby rząd mógł 
wszystkich niewygodnych dla siebie kandydatów 
uwięzić, gdyż byłoby to zbyt rażącem łotrostwem 
choćby ze względu na zagranicznych bankierów.

Biurokracja rosyjska liczy się już widocznie 
z tym faktem, że kampanię wyborczą, prowadzo­
ną za pomocą swych ajentów tajnych i ja­
wnych, przegrała i że przyszła Duma nie będzie 
się bynajmniej składać ze zwolenników rządu, któ 
rzy staną się powolnem narzędziem w rękach ka­
tów Rosji, potrzebnem jedynie do żyrowania we 
ksli. Chwyta się więc nowego środka: prow-okacji. 
Choć nikt nie myśli obecnie ani o strejku politycz­
nym, ani o powstaniu zbrojnem, którego wybuch 
bez szans zwycięstwa byłby w obecnej chwili tyl­
ko wzmocnieniem reakcji i pretekstem do nowych 
„karnych ekspedycji**, —  urzędowe ogłoszenia i- 
cyrkularze powołują się ciągle na bliski jakoby 
wybuch strejku jeneralnego i powstania i nakazu 
ją władzom szereg stosownych „zarządzeń**. Or­
ganizacje i stowarzyszenia zawodowe i robotnicze 
zaprotestowały energicznie przeciwko tym pogłos 
kom rozsiewanym przez rząd, piętnując je wyra­
źnie jako tendencyjną prowokację, lecz władze 
państwowe nie przestają w tym duchu prowadzić 
swej prowokacyjnej działalności. Więc na sta­
cjach kolejowych, choć o strejku kolejowym 
niema obecnie ani mowy, skonsygnowano 
oddziały wojskowe, ustawiono jak naprzykład 
w Moskwie, w Rydze i innych miastach, spe­
cjalne pociągi z karabinami maszynowemi, do 
wsi zaś, gdzie panuje zupełny spokój, posyła się. 
hordy kozackie, a wszystko to w nadziei, że ud*a 
się sprowokować „powstanie", a przynajmniej 
strejk jeneralny, co dałohy znowu szerokie poln 
Durnowowi do okazania swej „energji."

Z tego widać, że rząd rosyjski boi się obecnie 
■więcej Dumy niż powstania, które byłoby dian w 
obecnych warunkach nawet na rękę. To też Dumy 
z pewnością nie zwołałby, gdyby nie fakt, że bez 
niej nie może juz dostać nowych, tak koniecznych 
dla skarbu rosyjskiego pożyczek. I w tera tkw' 
punkt ciężkości obecnego poi (żerna1 ‘ Dumę {z 
zwołać musi, bo inaczej grozi mu rychłe ban­
kructwo i upadek, a jednocześnie wie, że ta Duma 
może go pogrzebać i dlatego z takim niepokojem

wieczorem znowu samowary. Co ino patrzeć, a 
już pan posyła za sprawunkiem, albo pan1 do 
krawcowej po suknię. Do tej ostatniej przestała 
go posyłać zresztą od czasu, gdy szwaczki zaczęły 
Tałałejowi nasyłać miłosne listy, które przypad­
kiem jej w ręce wpadły. Na miejsce pokojówki, 
która bałamuciła „skromnego" riazańskiego „Jó­
zefa", przyjęto nową, ale podżyłą już kobietę, któ­
ra wszystkich mężczyzn na świecie zaliczała do 
wcielonych djabłćw i pluła na nich przy każdem 
z nimi zetknięciu się. Ze wsi pisano częściej do 
Tałałeja. Wszystkie te pisma zaczynały się od 
słów: „Miłemu synowi naszemu Tałałejowi Iwa- 
nicznwi od rodzica twojego Iwana Makaryera i 
rodzicielki twojej Tekli Potapowny.„ i ślemy ci 
miły synu nasz Tałałeju Iwaniczu rodzicielskie 
błogosławieństwo, które oby ci towarzyszyło do 
końca żywota i z miłością niski pokłon...

A kończył się zwykłą śpiewką, „a przyślij 
nam pieniędzy, bo nas nędza chłopska strasznie- 
ułapiła; żonie twojej felczer bańki na brzuchu 
stawiał... żeby wciągnąć, potem ona nic też jeść 
nie może... na bańki też przyślij, coby twujej żo­
nie ulżyć...."

—  Zawracanie głowy z tą wsią, —  pomruki­
wał z niezadowoleniem Tałałej, odsyłając do sta­
rych prawie co tydzień swoje napiwkowe docho­
dy; czy to tu na ulicy leżą pieniądze? I odpisy- 
w-ał im swoje rozumowania, których oni z pew­
nością nie pojmowali i dalej pisali do syna listy, 
który według ich mniemania mógł „w każdej 
chwili pieniędzy dostać."

Służba zaczęła go szanować, zwąc Tałałejem 
„Iwoniczem“ i całkiem niedorzecznie prześlado­
wać panią gospodynię... Tałałej z początku śmiał 
się, słysząc żarty i przymówki, a potem zmartwił 
się, i jednego pięknego poranku pizyniósłszy jak 
zwykle samowar do pani, zdecydował się zapytać 
o radę, jak sobie ma postąpić z plotkarzami.

—  Muszę się pani naprzykrzyć Matreno Te- 
odorowno, —  zaczął, oglądając paznokcie, które 
obecnie pilnie czyścił szczoteczką kupioną mu do 
tych operacji z innemi drobiazgami przez dobrą 
panią.

— Naprzykrzyć Tałałejuszku9 uśmiechnęła 
sie nani, —  naprzykrzaj się, naprzykrzaj... ale
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oczekuje tej— jedynej deski ratunku, która może i 
z pewnością wyśpiewa mu pieśń pogrzebową. I 
w takich warunkach hasło bojkotu Dumy, rzuco­
ne przez partje skrajne, było fałszywym krokiem, 
i jak sie okazało już obecnie, wypadło na rękę 
jedynie rządowi. Odbyte w dum 1 b. m. prawy­
bory w fabrykach petersburskich jak również od­
byty w tymże dniu zjazd wybranych już poprze­
dnio pełnomocników robotniczych z gub. Peters­
burskiej (z wTyjątkiem m. Petersburga) był dosta­
tecznym tego dowodem.

Na ogół robotnicy wykazali wielką solidar­
ność w bojkocie Dumy i w większości fabryk je­
dnogłośnie uchwalono powstrzymać się od gło­
sowania. Jakiż jednak był tego rezultat? Oto wy­
brały swych pełnomocników te nieliczne fabryki, 
gdzie wśród robotników przeważały wpływy rzą­
dowe i ci pełnomocnicy, wśród których nie bra­
kło i przedstawicieli „Związku ludzi rosyjskich*', 
dokonali z pomiędzy siebie wyboru dziewięciu 
wyborców  ̂robotniczych gub. Petersburskiej. W  ten 
sposób na gubernjalnem zebraniu wyborczem, 
które dokona wyboru posłów do Dumy, być może 
iż najreakcyjniejszynr żywiołem będą właśnie 
przedstawiciele klasy robotniczej, którzy będą 
zwalczać konstytucyjnych demokratów inko ele­
ment „rewolucyjny**. Gdyby zaś ogół robotników 
nie bojkotował Dumy, tych dziewięciu przedstawi 
cieli robotników na gubernjalnem zebraniu wy­
borczem, mającem decydować ostatecznie o wybo 
rze posłów, znalazłoby się z pewnością na lewem 
skrzydle wyborców.

Taki rezultat wydało hasło bojkotu Dumy: 
te głosy, jakie ordynacja wyborcza dała klasie ro 
botniczej, wystąpią do walki z żywiołami wolno- 
ściuwemi i gdzieniegcize mogą nawet zadecydować 
9 ich porażce.

Niemiec o hakatyzmie.
IT.

Podobnie bezowocna jest walka o język Cóż 
za korzyść przyniosą przemianowywania, za 
wzorem madyarskim, miejscowości o nazwach

polskich na niemieckie; cóż naodwrót za 
szkodę poniosła niemczyzna przez zachowanie 
nazw łacińskich Kolonii, Xanten, w czysto nie­
mieckim kraju? Najszkodliwiej odbija się walka 
o język w szkole: w Szlezwigu władze szkolne 
uważają nauczycieli z Hanoweru, nie władają­
cych doskonale dyalektem fryzyjskim, za cał­
kiem nieodpowiednich do nauczania małych Fry 
zyjeżyków; cóż dopiero, gdy się ma do czynienia 
z dwoma językami tak zupełnie różnymi, jak 
polski i niemiecki! Oczywiście odbija się to na 
rezultatach nauk-.

Ale w polityce —  mówiono —  nie można zbyt 
przebierać w środkach, a jak wiele można zdzia 
łać przeciw mniejszościom narodowym za pomocą 
siły, dowodem jest Rosy a, gdzie się nie krępo­
wano ezułostkowością. Otóż właśnie ostatnie wy 
darzenia rosyjskie dowiodły wprost przeciwnego 
rezultatu i mogą służyć jako znakomity dowód 
w przeciwnym kierunku. Dlatego wszystkie roz 
sądne głosy, np. ostatni kongres ziemstw, żąda­
ją  w Rosyi nauki w języku narodowym w szko­
łach mniejszości narodowych Czy mamy zostać 
zacofanymi wobec Rosyi, i czy mamy sobie wy­
obrażać, że potrafimy zgermanizować naszych 
Polaków, gdy o miedzę —  dowolnie pociągniętą 
—  miliony Polaków będą miały może prawno- 
państwową autonomię?

Ależ —  zwracano mi z innej strony uwagę, 
nie można porównywać w żaden sposób madya- 
ryzowania, czechizaoji, rusyfikacji, z germani- 
zacyą, gdyż w tym wypadku wyższa kultura uci 
ska niższą, nie przeciwnie, jak w powyższych 
razach. Co prawda, jestem też zdania, że nie­
miecka kultura jest wyższa —  mówi prof. S. 
ale nie zgadzam się na ową uwagę. Po pierwsze 
polska kultura nie jest bynajmniej tak marna, 
jak nasi szowiniści twierdzą; choć niższe klasy 
były w gorszeni położeniu, to przecież naród, 
który miał własny uniwersytet juz w r. 1364 w 
Krakowie, kiedy na obszarze dzisiejszego pań­
stwa niemieckiego jeszcze ani jednego uniwer­
sytetu nie było, ma swoją starą, narodową kul­
turę. Po drugie nikt nie może wiedzieć, do jakie­
go rozkwitu może kiedyś się wznieść specjalnie

polska cywilizacya w zakresie np. nauk, sztuk, 
poezyi, jak np. Warus z pewnością nie przypusz 
czał tego o barbarzyńcach, z którymi walczył.(Pr. 
S. zdaje się również niema dokładniejszego wy­
obrażenia o stanie dzisiejszym nauk i sztuk w 
Polsce, choć złej woli mu niemożna zarzucić). 
Ale Polacy poprostu nie życzą sobie naszej nie­
mieckiej kultury, bo się trzymają swojej, starej. 
Przemocą im narzucać inną, pod pozorem różni­
cy stopnia, byłoby podobne do przesiedlenia west 
falskieh chłopów na Samoa, i pocieszania opor­
nych: Tu przecież jest daleko piękniej, bo tu ro­
sną palmy zamiast dębów a ananasy zamiast 
pszenicy.

Wreszcie mają służyć owe gwałty niby je ­
dynie jako środek obrony przeciw mniejszoś­
ciom narodowym. Nie jestto prawdziwe, gdyż 
przy puszczając nawet potrzebę tej obrony, idzie 
reakeya ze strony niemieckiej znacznie dalej, 
niż akcya np. w Szlezwiku lub polska w pro- 
wincyach wschodnich. Jeżeli bowiem czasem mo 
żna poza działalnością narodową podejrzywać 
takie aspiracye polityczne, jakie należy zwal­
czać, to niemożna w ten sposób traktować np. 
faktu, że ktoś pochodzenia niemieckiego, ale z 
poczucia Polak, pisze swe nazwisko ortografią 
polską, tem bardziej, jeżeli tak jest w księgach 
zapisany. To nie stanowi wcale niebezpieczeń­
stwa dla państwa, i nie może być uważane za 
przekroczenie praw obowiązujących. Jeżeli zaś 
państwo przygląda się spokojnie propagandzie 
soeyalistycznej i anarchistycznej, mogącym jak 
najbardziej zaszkodzić państwu, to tem bardziej 
mogą mniejszości narodowe żądać tej swobody 
dla siebie.

Streszczając się w końcu, stawia prof. Sch. 
program, w którym żąda, aby państwo pozosta­
ło jedną całością, w której należy popierać kul­
turę Niemców na wschodnich kresach, (np. za 
pomocą Akademii, założonej w Poznaniu nieda­
wno), ale w której niema zupełnie potrzeby obe 
cnie germanizowania mniejszości narodowych, 
i dlatego należy znieść wszystkie ustawy i przepi­
sy wyjątkowe.

W  szkołach polskich należałoby uczyć na

—  Nie wiem jak mam powiedzieć... To spra- 
_ a. taka drażliwa...

' — Powiedz szczerze... nie bój się!...
— — Służba sobie zęby ostrzy.... ja doprawdy 

i pojęcia  nie mam, a tu tymczasem widzę... a 
jakby łto tak doszło do pańskiego ucha ?

— \ No, ale cóż to takiego? —  zniecierpliwio­
na zawrołała pani; —  mów bez wstępów....!

— ' No, o pani...
— . Go?
—  No o pani i o mnie... spuścił oczy Tałałej,
Nr, panią buchnęły ognie i też się stropiła.
—  Goż mówią? —  jakoś lękliwie zapytała, 

opatrując buty Tałałeja.
—  No, różne głupstwa... niby, że ja się mam 

pani bardzo podobać, —  głuchym głosem prze­
mówił Tałałej.

—  A cóż to w tem głupiego, gdy się kobiecie 
jakiś mężczyzna podoba? —  zapytała się pani, o- 
patrując. już guziki Tałałejowego żakietu.

Tałałej milczał.
—  Czegóż milczysz głuptasie? —  z jakąś sta­

nowczością zapytywała go Matrena Teodorowna, 
czyli że według ciebie to to jest głupio, że mi się 
podobasz?

—  Mojej myśli w tem nie było, Matreno Te- 
odorowno.... ja pani tylko powiedział, że służba 
sobie ostrzy zęby..

—  Służba zawsze sobie zęby ostrzy, czy jest 
czego, czy nie ma.

—  W iadomo to. że cudzego pyska chustką 
nie zatkać... a  przecież gdyby doszło do pana ta­
kie gadanie...?

—  No, i dojdzie... A jak ty myślisz? czy pan 
w to uwierzy? Go? —  popatrzyła pani na Tałałe­
ja, który wlepił oczy w ziemię.

—  A czy to można w to uwierzyć, Matreno 
Teodorowno... cóż ja to jestem takiego?

—  Nie uwierzyć., a  ty czy w to wierzysz, że 
mi się podobasz, czy nie?!

—  Ja9
—  No ty! Czy ty w to wierzysz? ledwo dosły­

szalnym głosem wymówdła Matrena Teodorowna.
— Nie!

—  Toś głupi!
Tałałej wzdrygnął się i podniósł oczy na 

panią.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z ruchu muzycznego
i i .

Prócz Towarzystwa Muzycznego są jeszcze 
w Krakowie dwa Towarzystwa, których celem 
jest muzyka: A  zatem: „Lutnia*1 i „Harmonia**. 
Tow „Lutnia** ma na celu popieranie i szerzenie 
zamiłowania do wokalnej muzyki. Jestto Towa­
rzystwo tak mało subwencjonowane, iż nie może 
tam być mowy o wielkiej sztuce, •— tej, jaką 
mogłoby rozwinąć Tow. Muz. „Lutnia** utrzy­
muje się tylko energią kilku ludzi, których wię­
cej może chęć zwalczenia Tuw Muzycznego, jak 
szczera sztuka, utrzymuje w należytem napię­
ciu energji. Dyrektorowi „Lutni** p. Steibeltowi 
należy się jednakże uznanie, że choć z zawodu 
nie muzyk, stara się jak może, aby utrzymać 
dziś najlepszy w Krakowie chór męski.

Tow. „Harmonja** utrzymuje orkiestrę wła­
sną, w roku zeszłym zorganizowaną, z którą pro­
dukuje się w teatrze miejskim, a od czasu do cza 
su urządza koncerta. Jestto Towarzystwo najwię 
cej ruchliwe. Brak pieniędzy nie daje możności 
orkiestrze „Harmonji** dojścia tam, gdzieby po­
winna. Koncerta przez nią urządzone, miały zaw 
sze charakter artystyczny. Orkiestra stała, zasi­
lona orkiestrą amatorską, dochodziła do poważ­
nej liczby 50 członków.

Brak pieniędzy, nie pozwala na kupienie od 
powiednich instrumentów. Mimo tego orkiestra 
„Harmonji** dziś w Krakowie najlepsza, stoi na 
poziomie artystycznym, wyższym od przecięt­
nego

Oto trzy Towarzystwa, które miasto nasze 
posiada. —  Stosunki między nimi panują albo 
wrogie, albo pozornie, urzędowo przyjazne. Łącz 
ności niema —  owszem otwarta lub cicha walka. 
Pewnie, że walka potrzebna wszędzie, gdzie coś 
się robi, —  bez walki nic się nie przedsięweźmie, 
bez walki niema życia; ale walka wcale nie ró­
wna. Smutno, ale trzeba powiedzieć, iż walka i u 
osobista, nie o ideały, —  walka o ludzi —  walka 
małomiasteczkowa. Wielką rolę odgrywają plot 
ki, które wciągają w nią całe masy ludzi, — po­
wstają osobiste stronnictwa i dochodzi do tego, 
że z powodu zatargu dwóch osobistości Towarzy 
stwa zwalczają się wzajemnie... Cóż stąd? oto w

tak małem mieście jak Kraków zamiast jednego 
Towarzystwa, skupiającego około siebie wszyst 
ko, co muzykalne, wszystko, co kocha muzykę, 
rozbija się tę i tak maleńką garstkę ludzi muzy­
kalnych, na giupy współzawodniczące. Nas stac 
na dobrą symfoniczną orkiestrę, stać nas na do­
bre chóry, tylko na jedność i zgodę nie możemy 
się zdobyć. Towarzystwo muzyczne, połączone z 
konserwatorjum bardzo łatwo utrzymywałoby 
dużą i dobrą orkiestrę. Załużonoby klasy w kon 
serwatorjum wszystkich instrumentów dętych, 
profesorowie tychże, graliby sami w orkiestrze i 
dostarcza] i uczniów. Profesorów t rzeba mieć 
ośmiu lub dziewięciu, uczniów po roku byłoby 
tylu, że opłaty za lekcye, prawie w zupełności 
pokryłyby koszta utrzymania profesorów. Zapo­
trzebowanie do orkiestr jest znaczne. Potrzebu­
je Lwów do orkiestry operowej. Potrzebuje 
Warszawa do Filharmonii i Opery. Dziś wszyst­
kie miejsca, w tycli instytucyach, dobrze pła­
tne są obsadzone obcymi!! Niema bowiem w 
Polsce szkoły, któraby uczyła ludzi w tym kie­
runku. Że nie przesadzam, że Tuw. Muz. może 
utrzymać orkiestrę, dowodem znowu „Harrno- 
nia“ bez środków utrzymująca się.

Jestto praca niemała i wielkiej znajomości 
rzeczy wymagająca. Zrobić to może tylko czło­
wiek energiczny i dzielny muzyk. Jak należało 
by połączyć te trzy Towarzystwa dziś istniejące, 
jak zespolić rozproszone siły, powinno być jego 
właśnie zadaniem. Może nadejdzie ten moment, 
a byłaby to „osobliwa chwila**, od której by za­
częła sie nowa, a właściwie pierwsza epoka w 
krakowskim ruchu muzycznym.

Reformy! reformy! Towarzystwa muzycznego 
domagamy się. Reformy od gruntu, reformy sta­
tutu.

Dziś panują takie np. stosunki, iż urzędniczy 
Towarzystwa zasiadają w Wydziale i biorą u- 
dział w posiedzeniach nawet wtedy, gdy rozstrzą- 
saną jest ich działalność; krępuje to ogromnie 
swobodę zdania członków wydziału i uniemożli­
wia szczerą dyskusję.

A zatem reform! Prezes Tow. prof. Krzy- 
muski ma niezawodnie jak najlepsze chęci, po­
trzeba tylko trochę więcej eneigji i śmiało­
ści, aby nasz ruch muzyczny pchnąć na nowe a 
bardziej właściwe tory... Interim.

GtMSETY W EDŁUG N A JN O W SZY C H  K R O JO W  P A R Y SK IC H  i BR U K SELSK ICH  
f w  PO LECA NOW O O TW O R ZO N A

Paryska Pracownia Gorsetów „Felicya* Krak ów i
ni. Floryaóska 1. 2 (Hotel Drezdeński.) 

SESZELKLE ZAMÓWIENIA W  ZAKRES GCRSECIARSKI WCHODZĄCE W YKON UJE SIĘW CIĄGU 8 GODZIN.—PRZYJMUJE WSZELKIE  
REPERACYE, ZLECENIA Z PROWUNCYI USKUTECZNIA SIĘ ODWROTNĄ POCZTĄ.
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wyższych stopniach dzieci na tyle po niemiecku 
aby to wystarczyło dla przyszłych rekrutów. Ta 
ka zmiana nie byłaby trudna do przeprowadze­
nia, gdyby ,ją rozważono nie ze stanowiska próż 
ności narodowej, ale po prostu ze stanowiska 
techniczno-administracyjnego.' W podobnych 
warunkach zachowali swą narodowość Baskowie 
w Hiszpanii, Bretończycy we Francyi, Keltyccy 
Cymbrowie w Walii, i nie myślą się odrywać od 
państwa.

Nie mam nadziei, mówi prof, S„ aby moje 
ideje rychło zdołały sobie utorować drogę do 
sfer decydujących; dotąd nie ma śladów w mo­
wach naszych ministrów, aby zdołali się wznieść 
na stanowisko mężów stanu i kwestyę rozpatrzy 
li „sub specie aeffimiitalis". I)o czegóż ów­
czesnych prowadzi, gdy tak wykwintny 
człowiek, jak książę Buelow jako kan­
clerz przyrównywa Polaków do królików? 
Czy Francuzi nie mogą nas, Niem­
ców', w ten sam sposób traktować? Czyż jest 
coś na ziemi świętszego od dziecka? W  ten spo 
sób nie byłby się wyraził o Polakach przyjaciel 
Schillera, Humboldt, a gdyby się był tak odez­
wał, zerwałaby się była burza oburzenia w ca­
łych ówczesnych Niemczech; tymczasem dziś 
przedrukowywała te słowa z satysfakcyą cała 
nasza prasa narodowa. Przychodzą na myśl sło 
wa Grillparzera: „Yon der Ilumanitaet durch 
die Nationalitaet zur Bestiantaet. ;

A  czyż z naszych urzędników administracyj­
nych zdaje sobie sprawę ktokolwiek, że takie 
stosunki są sprawą przemijającą? W  Niem­
czech gryzły się przez całe stulecie różne wyzna 
nia; protestant radował się, gdy Szwed masakro 
wal katolików, katolik cieszył się, gdy Francuz 
robił tosaino z protestantem; dziś widzimy, że 
różne wyznania mogą spokojnie współistnieć 

obok siebie. Taksamo —  sądzi prof. Sek. na­
dejdzie czas, gdy spory narodowościowe ustaną, 
a ludzkość będzie w alczyła ze sobą o inne zupeł­
nie problemy.

Ale zrozumienia tego trudno oczekiwać od 
dziś rządzącej Prusami kasty biurokratycznej, 
która prawie bez wyjątku, poczynając od lan- 
dratów, a kończąc na ministrze spraw wewnętrz­
nych, rekrutuje się z dobrej szlachty; a ta sfera 
nie reprezentuje bynajmniej ani umysłowego, 
an gospodarczego czoła narodu. Jak tej agra- 
ryjnej drobnej szlachcie brak zrozumienia te­
raźniejszości i dzisiejszej kultury, można wi­
dzieć ze słów p. v. Kóllera, germanizatora nieg- 
dvś Szlezwiku, dzisiaj Alzacji i Lotaryngii, — 
które wyrzekł jako minister spraw wewnętrz­
nych, przedstawiając do przyjęcia „Umsturzvor 
lagę*' rządową, o niemieckiej literaturze. Żresz 
tą, czegóż się spodziewać od tych, którzy po wię 
kszej części w czasie studjów nie troszczyli się 
o zagadnienia dzisiejszego społeczeństwa, ale 
głównie o to, aby przeciwnikowi na mensurze 
usadzić łaciny „Sclnniss“ w okolicy dłoni.

Nie można jednakowoż całej odpowiedzial­
ności zwalać jednostronnie na administrację. 
Rząd ma podporę wt opinji szerokich warstw wy 
kształconych obywateli. Ale skąd Niemcy, tak 
zawsze sprawiedliwi' dla obcych, dały się por­
wać prądowi narodowo-szowinistycznemu? Tu 
jesteśmy świadkami wyniszczających skutków 
działalności Bismarcka w duszy narodu niemiec 
kiego. Bismarck był geniuszem czynu, ale by­
najmniej nie b\ 1 geniuszem charakteru moral­
nego, (Genie der Gesimnmg). Jego światopo­
gląd obyczajowy, charakteryzuje się doskonale 
słowami: Siła przed prawem; słowami nie auten 
tycznymi, ale jaknajświetniej do niego dosto­
sowanymi. Żaden z nowożytnych mężów stanu 
nie szalował tak hojnie i tak bezwzględnie ze 
wnętrznymi środkami siły państwowej, policją, 
więzieniem, wygnaniem •— w' walce z ideami. 
To przecenianie siły samemu Bismarckowi przy 
niosło szkodę: kościół katolicki i socjalizm, zwal 
czane wszelkimi gwałtownymi środkami przez 
niego, wyszły z walki silniejsze niż poprzednio. 
Bo jak Napoleon wyrzdlł: „Są tylko dwie potę­
gi na św iecie: miecz i myśl; na dłuższą metę zwy­
cięża myśl nad mieczem.“ Tego też uczy każda 
karta historji: naw-et światowe mocarstwo rzym 
skie nie zwyciężało idei Mistrza z Nazaretu.

„W ięc nie wolno nam popadać w błędy tej 
polityki, z którą nawet Bismarck osiadł na mie­
liźnie. Walka przeciw mniejszościom narodo­
wym jest beznadziejną walką z ideami. A  m y

winniśmy się starać być sprawiedliwymi wzglę­
dem przeciwników. Nikt tego nie miał mnioj od 
Bismarcka, nikt nie był bardziej przepełnionym 
nienawiścią aż poza grób względem przeciwni­
ków, niż on.“

„Po dymisji Bismarcka rzekł jeden książę 
Kościoła: „Cóż było, gdyby te tak potężne Niem­
cy chciały być jeszcze i dobre!“ Musimy się ta 
kimi stać znowu! Mniej Bismarcków, a więcej 
Schillerów! W  tym kierunku musimy odnawiać 
ducha naszego ludu, musimy —  zachowując ideę 
państwową —  zwyciężyć wybujały szowinizm 
przez ducha ludzkości.“

„Tylko gdy się nam to uda, zachowamy so­
bie niemieckość. Nic od niej nie oddala bardziej 
, niż ów niesprawiedliwy duch narodowościowy. 
A  owego króla GotówT, Dietricha z Bern (Teodo 
ryka z Werony) zrobiło nieśmiertelnym w legeu 
dach i historji to, że ten książę barbarzyński pa­
nował w swych krajach, przenosząc sławę spra­
wiedliwość nad sławę wojenną. Niemcem być, 
znaczy być spracc iedliwym."

Tak kończy prof. Schńcking swą broszurę. 
Widzimy ze streszczenia, podanego jaknajobjek 
tj-wniej, że Polak nie na wszystkie postulaty 
w niej zawarte, może się zgodzić, ale i my mu­
simy być sprawiedliwymi, i nie wymagać od 
Niemca, aby ów w dzisiejszych stosunkach, wo­
bec niewątpliwie sprzecznych w wielu wypad­
kach interesów narodowych, srał na stanowisku 
zupenie polskiem. Należy ocenić i uszanować do 
brą wolę. widoczną z każdego zdania, i witać bro 
szurę poważnego uczonego jako objaw, może ma 
jący sympatyczne znaczenie na przyszłość.

Z zaboru rosyjskiego.
List Sienkiewicza do włościan.

Włościanie z parafj i Kaźmierza-Mała, w 
powiecie pińczowskim, wysłali do Henryka Sien 
kiewicza prośbę, aby przyjął poselstwo do Du­
my. „Kto w najcięższych czasach potrafił pis­
mami swemi —  pisaU włościanie — podtrzymać 
i podnieść ducha narodu, powinien być narodu 
tego posłem i rzecznikiem.1*

Na prośbę tę otrzymali następującą odpo­
wiedź:

„Szanowni i kochani Rodacy.
Od powrotu ze Szwecyi bawię w' Krakowie i 

tu, przed kilkoma dopiero dniami otrzymałem 
wasz list!

Dlatego tak późno odpowiadam:
Dziękuję Wam, kochani współobywatele, za 

ufność, jaką mi okazujecie, chcąc mnie wybrać 
do „Durny** czyli do Izby państwowej. Z tego 
Waszego zaufania nie mogę jednak skorzystać! 
Podałem sie już dawno na wyborcę w Wnrsza- 
w-ie, bo tam więcej trzeba pilnować wyborów — 
i z tego x>owodu mógłbym być wybrany tylko w 
Warszaw-ie ale i tam nie kandyduję, gdyż uwa­
żam, że potrzebniejszy będę na miejscu, w kraju 
niż w Petersburgu.

Od kilku już lat bowiem mam na myśli 
przyszłe szkolnictwo ludowe polskie. To tak sa­
mo ważna sprawa, jak i „Durna**, bo szkół mie­
liśmy za mało,, a te, któreśmy mieli, były jaknaj 
gorsze. Sami wiecie, jak bardzo trzeba nam oś­
wiaty i szkól polskich, aby się młode pokolenia 
wychowały w- miłości Boga i ojczyzny i aby na 
ród umiał odróżnić, co złe, a co dobre i nie wie­
rzy] byle hultajom i włóczęgom, którzy sieją nie 
nawiść i podburzają jednych na drugich, dlatego 
żeby w mętnej wodzie ryby łowić!

Wszystkim zarówno chodzi o to, by włością 
nom było dobrze, od tego zależy dobro całego 
kraju, więc wybierzcie tylko do Dumy szczerego 
Polaka i patryotę, siejącego miłość, nie niena­
wiść, a możecie być pewni, że taki będzie wa­
szych interesów- i waszego dobra ze wTszy»tkich 
sił bronił —  i w-szyscy posłowie kochający swój 
kraj, będą się starali, żeby jaknajwięcej dla 
Was uzyskać. Będzie wreszcie i nad nimi dozór. 
A ja  choć zostanę w kraju i będę pracował nad 
oświatą, którą uważam za rzecz najważniejszą 
-— będę miał przecie zawsze pióro w- ręku, aby i 
innych spraw bronić i w-ypowiadać publicznie, 
co uważam za najpotrzebniejsze dla całej Polski 
i dla Was.

Natomiast —  jeżeli, co daj Boże! — będzia-;, 
my mieli Sejm w Warszawie, na którym sami 
będziemy dla naszego kraju prawa stanowili,' 
wówczas z największa, chęcią podam się na po­

sła i pokłonię się Wam o głosy, aby Ojczyźnie 
naszej służyć, póki mi Bóg życia dozwoli.

Całem sercem z Wami.
Henryk Sienkiewicz.

Nowe gwałty mankietników.
O nowym napadzie mankietników donoszą 

„Kuryerowi Warsz.“ :
W  tygodniu ubiegłym do parafii Skoszewy 

wpadło o godzinie 4 zrana przeszło ośmiuset 
mankietników, pod wodzą naczeln ika swego, księ 
dza Kowalskiego, przebranego za kobietę. Napa 
dli na ks. Lewandowskiego, franciszkanina, ad­
ministrującego parafię Skoszewy i wszedłszy do 
mieszkania jego, wynieśli go z łóżkiem na podwó 
rze, a następnie zaczęli rozbijać meble i wszyst­
ko co było pod ręką.

Usłyszawszy to, katolicy nadbiegli swemu 
proboszczowi na pomoc, lecz mankietnicy, bę­
dąc w znacznie większej liczbie, łapali ich, wią­
zali i układali na kupę.

Pomimo, że mankietnicy poobrywali serca 
od dzwonów i sygnaturek, aby pomoc nie mogła 
szybko nadejść, drużyna wiernych śpieszyła 
wciąż ku parafii, tak, że wkrótce mankietnicy 
czuli się zagrożonymi, lecz niebawem przybyło 
wojsko i położyło kres bójce, w której sporo jest 
rannych.

Na uwagę zasługuje to, że w napadzie na 
ks. Lewandowskiego brał udział i dyrygował 
przybyły z Płocka mankietnik ksiądz Żebrow­
ski, krewny jego i wychowaniec.

Nie dość tego. W  Żukowie, w dyeee- yi płoc 
kiej, jest proboszczem od lat 20-tu jeden z naj­
wierniejszych kapłanów ks. Dowgiałło, do para­
fii którego przyłączoną, tymczasem została para 
fia Kobylniki, w której działa zasuspendowauy 
odszczepieniec ks. Pizyjemski. Zdołał on do te­
go stopnia podburzyć przeciwko prawowitemu, 
kapłanowi parafian koby Inickieh, że ci w sobo­
tę ubiegłą, dnia 31 marca przybyli do Żukowa, 
żądając, aby ks. Dowgiałło opuścił natychmiast 
parafię i plebanię, gdyż księdza wcale aie po­
trzebują!

Oczywiście, proboszcz temu żądaniu od­
mówił.

Wówczas sfa natyzow ani sekciarze wszyst­
kie rzeczy księdza wynieśli na dwór, opróżnili 
również stodołę i stajnię, wogóle, co tylko najeża 
ło do proboszcza i służby wyizucili, pozostawia­
jąc gołe ściany, a księdza na dworze.

Ks. Dowgiałło, oraz rzeczy jego -zabór kr 
Tarnowski z Nudpolska. i

OD ADMINISTRACJI.
Z nowym kwartałem upraszamy Szur. Pre­

numeratorów o rychłe odnowienie prenumeraty 
celem uniknienia przerwy w wysyłce dziennika.

Prenumerata kwartalna wynosi na prowin­
cji 8 kor. — miesięcznie 2 kor. 70 h.

Prenumerata w miejscu bez odnoszenia 2 
kor. —  za odnoszenie dopłaca się 40 hal.

Wszyscy nowoprzystępujący kwartał u pre 
numeratorzy otrzymają jako premję za nade­
słaniem 50 hal. na porto, pięć nader zajmu; icych 
powieści: „Mały Garnizon**, „Teraz i za -sze“ , 
„Skrzynka z ametystu**, „Protegowani Panny 
de Landrellec,** i „Juan Mizerja**.

KRONIKA,
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJA NI

Krakórv. 5 kn 'Pinia
—  Kalendarzyk kościelny. W  piątek Sied­

miu Boleści Najświętsze;, Marji Panny, C -lesty 
na papieża i Wilhelma opata; w sobotę Ep>arju- 
sza biskupa i Rufina męczennika; w niedzielę 
Djonizego i Amancjusza biskupów wyznawców.

Kalendarzyk astronomicznj. W  piątek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 5 minut 
8, zachód przypada o godzinie 6 minut 17, dłu­
gość dnia godzin 13 minut 9.

Zapiski osobiste. Biskup sufragan ks. Ana­
tol Nowak wyjechał dziś do Częstochow

- -  Sprawy- miejskie. W  dniu wczorajszym 
odbyło się posiedzenie Sekcji szkulnej pod prze­
wodnictwem 1 wiceprezydenta, miasta Obrado­
wano nad sprawą organizacyi szkoły robót ko-

„ i S r ^ l a n t o l ”
NAJLEPSZY W  SW IECIE PŁYN DO CZYSZCZENIA WSZYSTKICH METALI, 
WOLNY OD W SZELKICH K W A SÓ W  — NIE NISZCZY. NIE RYS [HE, NIE 
CZERNI METALI PO UŻYCIU BRYLANTOLU. —  CENA FLASZKI 30 HAL. 
1 60 HAL. W YŁĄCZN E SKŁADY DLA KRAKOW A I OKOLICY. S K Ł /D  AP­

TECZNY „SANITAS ‘.r KRAKÓW  UL [CA DŁUGA 16, SZARSKl I SYN.
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hiecych i przeprowadzono obszerną ogólną dy­
skusję nu podstawie referatu r. m. dra Mucz- 
kowskiego.

Sekcja I ekonomiczna w tymże dniu zała­
twiła szereg spraw, oraz przyjęła wniosek Magi 
strat u w sprawie oświetlenia elektrycznego ze- 
garu nu wieży kościoła 0 0  Bernardynów na 
Stradomiu z tą klauzulą, że jedna z tarcz będzie 
oświetlona, przez całą noc.

Sekcja II skarl>o\va uchwaliła szereg kredy­
tów dodatkowych, oraz przyjęła wniosek Sekcji 
o i 4 co do przyjęcia zbiorów p. Feliksa Jasień­
skiego na rzecz Muzeum Narodowego.

Na posiedzeniu Gron opiekuńczych w dniu 
3 hm. udzielono wsparć taryfowych: w okręgu 
1. '20 ubogim w kwocie 146 k., w okręgu 2. 15
ubogim w kwocie. 140 kor., w okręgu 3. 29 ubo­
gim w kwocie 244 k., w okręgu 4. 37 ubogim w 
kwocie 2,11 k., w okręgu 5. 18 ubogim w kwocie 
160 k., w okręgu podmiejskim 21 ubogim w 
kwocie 226 k. Kazein rozdzielono wsparć 119
ubogim w kwocie 1227 k. _

Cierpliwy małżonek. Franciszek Łabędź 
ekspres, zajęty w Krakowie, wniósł do sądu cy­
wilnego w Krakowie prośbę o uznanie jego żo­
ny z Dylon gów Łabędziowej za zmarłą. Sprawa 
przedstawia się następująco: Łabędź w roku 
1874 pojął za żonę Maryę z Dylongów, która już 
podczas uczty weselnej znikła w jakiś niewy­
jaśniony dotąd sposób. Dziś Łabędź mając ocho­
tę wejść w związki małżeńskie, przypomniał so­
bie, że prpd 32 laty brał już ślub, a wywniosko­
wawszy, ze dosyć się naczekał na powrót żony, 
wprowadził liistorję swego małżeństwa na dro 
gę sądową.

To w. \Vz. pomocy urzędników magistratu 
odbyło dnia 1-go Inn. w sali obrad Kady miasta 
doroczne walne zgromadzenie członków. Na 
zgromadzeniu tem mianowano prezydenta mia 
sta dra Juliusza Leo, w uznaniu zasług, położo­
nych około dobra urzędników i podniesienia ca­
łej instytucji magistratu honorowym członkiem 
Towarzystwa. Prezydent Leo jest pierwszym ho 
uorowym członkiem istniejącego z górą lat 30 
Towarzystwa.

Nad to walne zgromadzenie wybrało wydział 
T wa na rok 1906. Do wydział uweszli: jako pre 
zes ■— ern. radca mag Ludwik Zawiłowski; jako 
wiceprezes — radca Adolf Buczkowski; jako 
członkowie pp.: Józef Życieński ,Stanisław Po­
dobiński, dr. Wincenty Emiuowicz, dr. Rudolf 
Sikorski, Józef Płotnicki, dr. Jan Wydro i Jan 
Marszalek. Pan Zawiłowski wzbraniał się przy 
jąć godność prezesa i dopiero, po serdecznem 
przemówieniu dyrektora magistratu, p. Grodyń 
skiego, uproszony przez ogól zgromadzonych, 

Tydowal się przewodniczyć dalej swoim ko- 
egorn.

Oddział kolarzy Sokoła w Podgórzu odbę­
dzie wal ie zgromadzenie w piątek dnia 6 bm. 
w gmachu Sokoła o godzinie 7 wieczorem.

Z Izby handlowej i przemysłowej. Nadzwy­
czajne p isiedzenie Izby odbędzie się dnia 9 bm 
(poniedziałek) o godzinie 12 w południe w lo­
kalu I z b N a  porządku dziennym:

W ybór dwóch członków i dwócli zastępców 
do państwowej Rady kolejowej.

W tjcytelni polskiego związku niewiast ka­
tolickich odbędzie się dnia 7 lun. o godzinie 4tej 
pogadanka. Mówić będzie p. Sebalda. Miinnicho 
wa na temat: Rzut oka na współczesne prace wy 
chowawcze u nas. Wstęp dla członków i gości 
10 halerzy.

—  "jazd „Ogniwa". Zjazd delegatów aka- 
demiekirłh towarzystw polskich monarchii, sto- 
warzyszmiych pod nazwą „Ogniwo", rozpoczął 
się dziś przedpołudniem w gmachu „Collegii no- 
v i“ . PróCjZ delegatów towarzystw akademickich 
obu wszechnic w kraju, oraz austrjackieli, przy 
byli na zjazd delegaci uniwersytetów zagranicz­
nych. Młodzież węgierską reprezentuje trzech 
słuchaczy uniwersytetu w Budapeszcie i Kolosz 
warze, przybyłych w narodowych strojach wę­
gierskich. — Zebranych powitał prezes ..Ogni­
wa" p. Stanisław Filasiewicz. Z kolei przema­
wiali rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego ks. 
dr. Pawlicki, p. Jaworski imieniem młodzieży 
warszawskiej, p. Natanson imieniem głównego 
zarządu Tow. Szkoły Ludowej, p. Haluoh-Brzo- 
.owski imieniem młodzieży lwowskiej i p. Ni- 
lowski imieniem młodzieży krakowskiej. — Na 
tępnio przystąpiono do wyboru prezydjum w 

lad którego weszli: przewodniczący p. St. Fi­

lasiewicz ze Lwowa, zast. pp. Seidler i Krzysz- 
toń z Krakowa, sekretarz p. Wiirstlein ze Lwo­
wa, zast. pp. Zaleszycki z Przybraniu i Gola- 
kowski z Krakowa. Zjazd obradować będzie 
przez trzy dni w pięciu komisjach, w sali Ko­
pernika Dziś wieczorem odbędzie się towarzy­
skie zebranie w gmachu „Sokoła".

Repertuar teatrn miejskiego.
Sobota: „ M i ł o s i e r d z i e  m i l c z e n i a " ,  

sztuka w 3 aktach Mar... Ko..., rozpocznie „N o- 
w e p r ą d y "  dramat w 1 akcie J. Klemensiewi­
cza. (Nowość.)

Niedziela o godz. 3-ciej: „ O b r o n a  C z ę s ­
t o c h o w  y", dram. hist. w 7 obrazach Juliana 
z Poradowa. (Geny zniżone do połowy).

0  godz. 7 „ T a m t e  n“ , sztuka w 5 aktach 
Józefa Maskoffa.

— Kronika lwowska. (Od nasz koresp.) Bar 
dzo ciekawy konkurs rozpisał wydział filozofi­
czny uniwersytetu tutejszego. Mianowicie z fun 
duszu ofiarowanego do dyspozycyi wydziału 
przez p. Michała Wawelberga, ogłosił konkurs 
im. Wawelberga na najlepszą w języku polskim 
pisaną pracę naukową, dotyczącą stosunków spo 
łeeznyck ludności żydowskiej na ziemiach pol­
skich.

Prace, podlegające konkursowi, traktować 
mają o rzeczonych stosunkach pod względem 
społeczno-politycznym, a w szczególności pra­
wnym, ekonomicznym, statystycznym lub kultu 
ralnym, obejmować zaś mogą bądź powszechniej 
sze z bytem ludności żydowskiej w Polsce, lub 
lub w oddzielnych dzielnicach polskich związa­
ne zagadnienia, bądź też poszczególne przedmio­
ty monograficzne, (np. gmina żydowska nr. W ar 
szawy lub innego miasta polskiego, ludność ży­
dowska w Galicyi, albo na Litwie, stan i po­
trzeby oświaty elementarnej żydów polskich, 
stan rzemiosł wśród żydów polskich, emigracya 
żydów polskich, syonizm w Polsce, związki zawo 
dowe i polityczne, wśród żydów polskich, jak 
np. t. zw. Bund itp.) Warunek kardynalny prac 
konkursowych stanowi czysto naukowy, oparty 
na krytycznie zużytkowanym aparacie źródło­
wym charakter badania, ściśle objektywny, wy­
łączający wszelką tendencyę polityczną,

Do konkursu dopuszczone są tylko prace 
niedrukowane, bez ograniczenia atoli ich obję­
tości.

Z będącej do dyspozycyi fakultetu na pier­
wszy rok konkursowy kwoty 3000 koron wy­
znacza się nagToda za pracę najlepszą w kwocie 
1,600 koron. Dalsze 1,000 koron przeznacza sią 
na druk nagrodzonej pracy, całkowity dochód 
ze sprzedaży stanowić będzie również własność 
nagrodzonego autora. Pozostała kwota 400 kor. 
wraz z ewentualną pozostałością kosztów druku 
obróconą będzie na nagrodzenie drugiej odzna­
czonej pracy konkursowej.

Konkurenci winni przesyłać swoje prace 
najpóźniej do dnia 1 czerwca 1907 roku.

Skład komisyi konkursowej stanowi dzie­
kan wydziału filozoficznego i profesorowie: Wła 
dysław Abraham, Szymon Askenazy, Oswald 
Balzer, Józef Buzek, Bronisław Dembiński, Lu­
dwik Finkel, Stanisław Głąbiński, Władysław 
Ochenkowski i Tadeusz Wojciechowski.

Konkurs ten prawdopodobnie dostarczy nam 
bogatych szczegółów o kwestyi u nas stosunko­
wo mało znanej, a zarazem wyświetli wogóle 
rolę i stanowisko żydów w Polsce.

Jutro w związku naukowo-literackim mówić 
będzie dr. St. Eliasz Radzikowski „O polskim 
charakterze Tatr i Podtatrza."

Wykład jego ma na celu zwrócenie uwagi, 
na konieczność ochrony Tatr i miejscowości pod 
górskiej od niemczenia i madziaryzowania w na 
zwach.

Kom isja t. zw. pogrzebowa zajmująca się 
przyszłym zakładem pogrzebowym miejskim, 
obradowała nad projektem prezydjum miasta w 
kierunku założenia zakładu pogrzebowego nowe 
go, któryby bez niesmacznej wystawności, urzą­
dzał pogrzeby p<> fenach bardzo przystępnych; 
wedle obliczeń, już za 100 kor. możnaby urządzać 
pogrzeby bardzo porządne, a z owych 100 koron, 
jeszcze pewien drobny procent mógłby być obra 
cany na rzecz ubogich, celem dawania bezpła­
tnych pogrzebów.

Komisja omawiała także ofertę p. Kurko- 
wskiego, który pragnie jak najrychlej wycofać

się ze swego przedsiębiorstwa i —  jak podnoszo­
no na komisji —  gotów cenę swego zakładu zni 
żyć do 260,000 kor. tj. o 60,000 kor. poniżej 
swej pierwotnej, a 25,000 kor. poniżej obecnej 
oferty. Wiceprezydent miasta dr. Rutowski 
wskazał na to, że gmina nie może inonoi>olizo- 
wać przedsiębiorstwa pogrzebowego w mieście, 
a tylko prowadząc jc  w umiarkowanych rozmia­
rach, regulować ceny.

Ostatecznie komisja uchwaliła 4 głosami 
przeciw trzem nie odrzucać stanowczo oferty p. 
Karkowskiego, w przewidywaniu dalszego ob­
niżenia cenjr. Przjrpuszczać jednak trzeba, że 
gmina o ile chce dobrze swoje przedsiębiorstwa 
prowadzić zacznie de novo — - nie kupionymi 
gratami.

Przedwczorajszy koncert p. Loewenhoff w 
Filharmonii, był dosjTć ciekawjT. Wykazał on, 
że p. Loewenhoff od czasu koncertu w Krako­
wie sumiennie pracowała. To też zaznaczyć na­
leży, że gra jej zyskała wiele na głębokości.

Mogła była tylko Filharmonia postarać sią 
o lepszy fortepian, bo na takim, jaki był, trudn* 
było coś dobrze zagrać.

Wogóle Filharmonja jest zewnętrznie bar­
dzo upośledzona. Pult dyrygenta zapada się 
stale, tak że trzeba aż sznurkiem (!) pomagać 
mu, abj7 się trzymał. Służba nie daje żadnych 
informacji co do miejsc, tak, że publika krążyć 
musi po całej sali zanim „trafi". W  samej sali 
uczciwie zimno, — warunki, które bynajmniej 
nie zachęcają do częstszego wstępowania w jej 
progi. # * &

—  Proces o demonstracje sanockie. W  trze­
cim dniu rozprawy przesłuchiwano jako świad­
ków: komisarza starostwa p. Kłosowskiego, st. 
kontrolera skarbowego p. Czarnowskiego, końce 
pistę starostwa dra Rusockiego, inżynierów fa­
bryki sanockiej pp. Padlewskiego, lekarza dra 
Drewińskiego i innych. Zeznania ich dotjrczyły 
szczegółów awantury, a nie stwierdzały faktów 
obciążających podsądnych. Obrońca dr. Dwer­
nicki sprowadził chwilowo przesłuchanie na to­
ry dyskusyi w kwestyi żałoby narodowej, czło* 
kowie komitetu balowego jednakże wyjaśniali, 
że w samej zabawie nie widzieli nic zdrożnego i 
nienarodowego. Burmistrz sanocki p. Giela prze 
słuchiwany jako świadek, opowiadał szeroko • 
faktach poprzedzającycli zajście i o samem zaj­
ściu, w którem interwenjował. Czy któryś z pod 
sądnych brał udział w demonstracji, osobiście 
nie może tego stwierdzić, bo żadnego z nieli nie 
widział. OdczjTano także zeznania nieobecnego 
komisarza starostwa p. Chylińskiego, odnoszące 
się do szczegółów zajścia. Przesłuchano wreszcie 
kilku robotników fabrycznych którzy stwierdzili, 
że już w grudniu w czytelni podczas opłatka, 
niektórzy z podsądnych zachęcali do demonstra 
cji przeciw piknikowi. — Na tem rozprawę odro 
ozono do dnia następnego.

Z Dębnik. W  drugiej połowie maja rb. ma­
ją się odbyć wybory do rady gminnej, 18 rad­
nych i 9 zastępców. Listy wyborcze wyłożone są 
w urzędzie gminnym do przeglądania od 3 kwie 
tnia do 1 maja włącznie, a termin do wnoszenia 
reklamacyi od 2 maja do 9 maja włącznie.

Pożądanemby było, by do rady gminnej we­
szli ludzie inteligentni, którzyby zechcieli pra­
cować około podniesienia gminj'. Wobec różno- 
rodnjrcli żywiołów należałoby, by interesowani 
przeglądali listy wyborcze i przy wyborach u- 
dział wzięli, aby wprowadzić do rady gminnej 
ludzi dobrej woli, chętnych a nie wichrzycieli 
chcącj’ch się wcisnąć do rady, by potem wich­
rzyć i uniemożebniać rozwój Dębnik.

Polski kościół na Kahlenbergu. Z Wiednia 
donoszą nam: Wczoraj spełnił się tu fakt, na 
który oddawna oczekiwała tutejsza polska ko- 
lonja. Oto historyczny kościół św. Józefa ua 
Kahlenbergu, mieszczący w sobie wiele polskich 
pamiątek, przeszedł wczoraj w ręce polskie. Hi- 
storjn rokowań OO. Zmartwychwstańców z do­
tychczasowym właścicielem kościoła i sprawa 
sprzedaży, którą swego czasu poruszono w wie­
deńskiej radzie miejskiej —  znane są czytelni­
kom „Gł. Nar." Wczoraj zabiegi polskie uwień­
czone z os ta 1 y pomyślnym rezultatem; wczoraj 
bowiem o godzinie 4 po południu OO. Zmartwyeh 
wstańcy podpisali w knncelarji dra Gustawa 
Benischki układ, mocą którego kościół ten wraz

w
S.ia i iODOSirmifl Kazimierza Robackiego
D STOŁOWY LEKKI —  BUT. 60 CT. 
D STOŁOWY MOCNY, BUT. iO CT. 
D W YTRAW N Y. BUT. 70 CT.

MIÓD KURACYJNY. . BUTELKA 80 CT. 
MIÓD ESSENCYA. . BUTELKA 1 ZR. 
MIÓD ROPOWIEC —  BUTELKA 1 ZŁ. 20 CT.

założona id r, 184: 
KrakóiD -  poleca, 
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MIÓD KASZTELAŃSKI —  BUT. 1 ZŁ. 50 CT. 
MIÓD BERNARDYŃSKI —  BUTELKA 2 ZŁ. 
M ALINIAKI w -gN IA K I. DERENIAKB
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z Przynależnym do niego inwentarzem przeszedł 
w ich posiadanie. 0 0 . Zmartwychwstańcy jako 
właściciele, odprawią tam pierwszą mszę św. w 
piątek i odtąd odbywać się będzie w tym kościele 
regularne nabożeństwo.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . BARABASZ  

Kraków, Rynek Nr. 39 I p. Linia A. —  B. 
Dom W-go J. F. Fischera.

Kroniczka literacko-artystyczna.
Jutrzejszy koncert poświęcony w całości dzie­

łom Beethovena, będzie koroną dotychczasowej 
działalności „Harmonii11 a zarazem najwybit­
niejszym artystycznym wypadkiem sezonu. Wy 
»tav ;ając wielką uwerturę do „Leonory11 t. z v . 
trzerią, pragnęła zapewne „Harmonia" uczcić 
jubileusz tego gigantycznego dzieła, obok dzie­
wiątej symfonii najszczytniejszego tworu Beet- 
hovenowskiej muzy. W roku bieżącym upływa 
bowiem sto lat od chwili, kiedy Beelboven prze­
rabiając swoją operę „Leonora11 (później „Fide­
lio11) niezrozumianą i wskutek tego przyjętą nie 
życzliwie w jesieni r. 1805. dopisał do niej sym­
foniczny wstęy), który w dumnem poczuciu wiel 
kości swojego tworu opatrzył dedykacją „Po- 
steritati11. W  rzeczy samej dzieło na swój czas 
wyrastające wysoko ponad pojęcia i artystycz­
ne wyrobienie słuchaczy, a nawet ponad owo 
ezesną technikę orkieslralną, stało się z czasem 
„muzyką teraźniejszości11 i pozostanie nią już do 
póki istnieć będzie ludzkość cierpiąca i wyglą­
dająca lepszej doli.

Tę wieczną tęsknotę do wolności, do wyswo 
bodzenia maluje tonami w przejmujący sposób 
frzecia, wielka uwertura do „Leonory11. Jak 
wiadomo, treścią opery „Fidelio11 jest bohater­
skie poświęcenie kobiety, która pragnąc ocalić 
swego męża, Florestana, szlachcica, więzionego 
niesprawiedliwie, przebrana za mężczyznę wstę 
puje do służby u dozorcy więzienia i stawiając 
w grę własne życie, sprowadza upragnione wy­
swobodzenie. Ryszard Wagner temi mniej wię­
cej słowy wprowadza nas w ducha utworu: 

„Słuchając uvertury do „Leonory11 nie może­
my się obronić uczuciu przejmującej bojaźni, 
jaką w nas wzbudza widok jakiegoś rzeczywi­
stego, wzruszającego zdarzenia. W  tym potęż­
nym utworze stworzył Beetboven dramat mu­
zyczny, osobny dramat dla siebie, osnuty na tle 
sztuki teatralnej, nie prosty szkic głównej myśli 
sztuki, lub zgoła tylko przygotowawczy wstęp 
do akcji scenicznej, ale dramat w najidealniej- 
szem znaczeniu. Sposób, w* jaki mistrz do tego 
się zabrał, o ile go się możemy domyślać wska­
zuje nam, jak głęboka wrewTnętrzna potrzeba skło 
niła go do stworzenia tej olbrzymiej uvertury: 
tu szło o to, by podniosłą akcję, którą drobne 
szczegóły potrzebne do wypełnienia dramatu 
osłabiają i powstrzymują w sztuce, by tę akcję 
skupić w je j szlachetnej prostocie i wydobyć jej 
najwewnętrzniejszą idealną treść. Tą treścią jest 
czyn potężnie miłującego serca ogarniętego szla

chętną tęsknotą, by jak aniół zbawienia zstąpić 
w ciemności śmierci. Jedna myśl przenika całe 
dzieło: to wolność, którą świetlany anioł przynosi 
radośnie cierpiącej ludzkości.11

W  uwielbieniu swem dla tego dzieła szedł 
Wagner tak daleko, że w dramatycznej akcji 
opery widział tylko „osłabienie dramatu przeży 
tego w uverturze, coś jakby nudny komentarz 
Gervinusa w porównaniu z sceną Szekspira11. 
Skrajność tego niesprawiedliwego sądu staje się 
zrozumiałą w związku z wszystkiemi pojęciami 
Wagnera o dramacie muzycznym.

Telegramy
(Z dnia o kwietnia.)
Przesilenie węgierskie.

Budapeszt. Prasa omawia dzisiaj żywo wczo 
rajszą konferencję br. Fejervarego z Kossuthem 
i wysuwa z niej kombinacje.

„Poster Lloyd” pisze: Niewiadomo jeszcze, co 
zaofiarował Fejervary Kossnthowi, lub co za­
proponował imieniem króla. Jakkolwiek jednak 
przedstawia się owa propozycja, należy ją szyb­
ko przyjąć, gdyż nawet najgorszy kompromis 
jest lepszym od niebezpieczeństwa absolutyzmu.

W dzienniku „Budapest11 ogłosił Kossuth 
artykuł zatytułowany „Nad Rubikonem11. Mię­
dzy inneini pisze Kossuth w tym artykule: Oby 
Bóg dał, abyśmy mieli widoki takiego rozwiąza­
nia przesilenia, po którem moglibyśmy się spo­
dziewać, że odpowie życzeniom narodu. Dotych­
czas niestety takiej nadziei niema i nie poczynio 
no takich propozycji.

„Budapesti Hirlap11 oznacza zapowiedź pow 
szeclmego prawa głosowania, jako podstawę za­
mierzonego rozwikłania. Dziennik ten pisze: LT- 
ważamy za prawdopodobne, że partja Kossutha 
ten plan przyjmie, gdyż jest to stary punkt pro­
gramu partji. Mimo to jest wątpliwem, czy przyj 
dzie do porozumienia, gdyż nie można wiedzieć, 
czy usiłowania Fejervarego są szczere.

„Nepszawa11 organ socjalnych demokratów 
pochwala bezwarunkowo akcję prezydenta mini 
strów w kierunku powszechnego prawa głoso­
wania.

Wiedeń. Prez. min. Fejervary konferował 
dziś przed południem z b. posłem Polonyim O 
godzinie 12 przyjął cesarz Fejervarego na po­
słuchaniu.

Katastrofa w Courrieres.
Lens. Górnik Simons, który w dniu katastro 

ry w Courrieres przyczynił się do wyratowania 
17 robotników, spuścił się wczoraj z pięciu kole­
gami do szybu nr. 3, gdzie po półtoragodzinnej 
pracy udało się im wydobyć zwłoki 9 górników. 
Zwłoki były jeszcze eiepłe. Zdaniem Simonsa, 
śmierć tych dziewięciu nastąpiła zaledwie przed 
kilku godzinami. Gdy Simons opowiedział to 
zgromadzonym przed kopalnią tłumom, wśród 
którego było wiele kobiet, powstało wielkie wzbu 
rżenie. Wołano: Precz z mordercami! itd. Si 
mons opowiada, że gdy w dzień katastrofy spusz 
szał się do kopalni, Towarzystwo kopalni zażąda 
ło od niego rewersu, w którym zrzec się musiał 
wszelkich pretensji do oszkodowania swojej ro­
dziny na wypadek nieszczęścia.

Wybuch Wrezuwiusza.
Neapol. Wczoraj rano o 5 rozlał się nowv 

strumień lawy z Wezuwiusza w kierunku Pom­
pei. Północno-zachodni strumień lawy maleje. 
Wybuchy krateru są silno i liczne. W razie, je­
żeli się krater zapadnie, należy oczekiwać intere­
sującego zjawiska. Połączenie telefoniczne z oh 
serwatorjum na Wezuwiuszu przerwane.

Zatarg turecko- perski.
Konstantynopol. Według depeszy angiel 

skiej wojsko tureckie obsadziło perski urząd cło 
wTy, przez co konflikt graniczny znacznie się za­
ostrzył.

Belgrad. Korespondent dzienników Stein- 
liard został z rozporządzeń1 a ministra spraw we 
wnętrznych z Serbji wydalony.

Londyn. Król Edward nadał księżnej Emie 
Battenberskiej predykat „Król. Wysokość11.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za nią też 

nie odpowiada.

Dr. Jan Eraczkiewicz
lekarz szpitala Donifratrów i sekundaryusz 

szpitala św. Łazarza
przeprowadził się i ordynce (3 4)

ulica Jabłonowskich 1. 2  (naprzecie Uniwersytetu).

uznaraza 
najlepszą i naturalną.

Skład główny: Kraków, ulica Grodzka, 48.

ZP/NOSTENSKA BANKA 
pro a rHoraou o Praze.

Bank przemysłowy dla Czech I CDoramii, 
z : Główna siedziba w Pradze —
Filie: w Krakowie, Wiedniu, Bernie, Budzicjo- 
wicarh, Tglnwic, Mor. Ostrawie, Pardubicach,

Kok założenia-, o63.
Pilznie i Taborze.

Kapitał akcyjny koron 25.000.000
Fundusze rezerwowe koron O.OOO.OOr̂ j
Stan wkładek na książeczki wkładkowm 

końcem marca 1906 r. kor. 57,217,970,47.
Filia w Krakowie, Bracka 1, oprocentowuje 

wkładki na książeczki wkładkowe po 4 procent 
bez ograniczenia kwoty, od dnia złożenia do dn 
podjęcia.

Bo dzisiejszego nakładu miejscowego dołą­
czamy odezwę Stowarzyszenia „RADY OPIE­
KUŃCZEJ11 w Krakowie, na którą zwracamy 
uwagę Szan. naszych Czytelników.

Bywa

S i r o l i n a

w chorobach płucnych, nieży­
tach, silnym kaszlu, zołzach,

influenzie
przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana. »JRocM

f ł

mm

podnieca apetyt i sprawia, że przybywa
usuwa kaszel, wydzielina, sprawia, PoiliCWaŹ gą lich© S&ŚlMo wnictwa, przeto pi*OSimy

ze pety nocne znikają. - -  - - - — - v

Dostać można nu zartądzeile lekarza 
w aptek po 4 Ł ." i

żądać zawsze w oryginalnym opakowania „Roelie“ .

F. Hoffmann-La Rocfce Co.
Bazylea (Szwąjcarya).

Dr Nieć i
Kraków, Ryn?k g ł .  L * 5

Największy siładj 
Najniższe cen;



APTEKA
Fortunata

G A L E W S K I E G O
M o w ie , Szczepańska 1

poleca
wstępujące wyroby własnu.

e t r o j j e n  „Jahra“ , w yśm ie­
nity środek do konserwow a­
nia w łosów , nsuwa łupież i 

ąd z g łow y, wzmacnia ce- 
Iki w łosow e i zapobiega 

wypadaniu. —  Flakon kor. 2 
i 4. 176 BO
ahra“  K a l l  c h l o r l c n m  p a ­
s t a  d o  a e b d w  w ybiela zę- 
oy, desinfekcyonuje i konser- 
en je  jamę ustna. — Tuba 
8o 1 al.
ahra“  a o t y s e p l y c z n a  w o ­
d a  d o  u s t ,  zuakomitr w o­
la do utrzymania zdrow ych 
•tębów i do płukania ust. — 

iakon kor. 1.20. 
ira“  w a t a  M e a t o f o r m o  
o w a ,  w ypróbow any środek 

_>rzy katarach nosa. —  Pu- 
'eZko 40 hal.

e d y t .  o s o b i s t y  d l a  l l r z ę -
-:d w , Oficerów, Nauczycieli etc. 
irtne Stowarzyszania Oszczę- 
:i i Zaliczkow e Związku Urzę 
w udzielają na przystępnych 
i ka. h także na d ługoletnie spła- 
żyezek osobistych. A  g  • n c i 
-n fŁ -e t i i .  — Adresów  Towa- 
v  u lziela  się bezpłatnie Z e n -  

e l t n n g  d e s  B e a m t e  ni­
e m e  s, W ie n  W i p p l i n g e r -  
a s s e  25. 729 39

mh owocowe
w wyborowych 

linkach dobrych od- 
anz szkółki państwa

Dzików
3pirzedajo wyłącznie

M i l  O B I C I
Parnobrzeg
- bardzo przystę- 

przy większym od- 
naraz znaczny opust.

ki o płatnio i darmo.
700 3

rtofle do sadzenia

LO R IA *
wytrzymałe na mokro 

posuchę, przy najwyż- 
procenoie skrobi i plenno- 

5 kg. woreczek po 1 kor., 
g. worek 4 kor. Większą 

i jak 50 kg. można zama- 
u Syndykatu Tow. Rolni- 

fli w Klukowie. — Zarząd 
Al. hr. Marasse w Jurko- 

J wie p. Czchów. 771 3

i Żądajcie
i epłataie oenoika i pró- 

irajewyoh wyrobów tkackioh,
5,en dom ow ych, web czysto lnia- 

, bielizny sto łow ej, aym, re- 
ÓW, chnstek do nosa, ścierek, 
Jtów  i t. p. w yrobów  pler- 
;j jakości. —  Ceny niskie, bar- 
•miarkowane — poleca własnego 

; w yrobu

iia Mieczysława Goneta
> w  K orczynie. 342

adzie kąpielowym w Szcza­
my są do sprzedania

W IL L E
. l,nie urządzone w pier- 

lnem miejscu poło- 
i plac budowlany, 

tp d a  przyjmuje apteka 
j l lC ym Orłem« w Kra- 

705 6

h Ubezpieczeń w Krakowie.
W y k ^ z  n a jw y ż sz y ch  cen

PO JAKICH ZIEMIOPŁODY W  BOKU 1906 OD GRADU UBEZPIECZONE BYĆ MOGĄ.

W  PO W IA TA C H  SA D O W Y C H  G A L IC Y I i B U K O W IN Y

R od zaj

z ie m io p ło d ó w

A .
Andrychów , Baligród, Biała, 
B iecz, Bochnia, Brzesko, 
Brzostek, Brzozów, B ukow ­
sko, Chrzanów, Ciężkowice, 
Czarny Dunajec, Dąbrowa, 
Dębica, D obczyce, Dukla, 
D ynów , Frysztak, G łogów , 
Gorlice, G rybów, Jasło, Ja­
worzno, Jordanów, Kalwa- 
rya, Kęty, Kolbuszowa, K ra­
ków, K rościenko, Krosno, 
Krzeszow ice, Leżajsk, L im a­
nowa, Lisko, Liszki, L u to­
wiska, Łańcut, Maków, Mie­
lec, Milówka, Mszana dolna, 
Maszyna, M yślenice, N iepo­
łom ice, Nisko, N ow y Sącz, 
N ew y Targ, Oświęcim, Pil- 
z ro , Podgórze, Przeworsk, 
Radłów , .Radomyśl, Ropczy- 
ce, R ozw adów , Rym anów, 
Rzeszów , Sanok, Skawina, 
Sokołów , Stary Śącż, Strzy­
żów, acha, Tarnobrzeg, Tar­
nów, Tuchów , Tyczyn, U la­
nów, Ustrzyki, W adowice, 
Wieliczka, W iśnicz, W ojnicz, 
Zakliczym, Z a o n o , Zator, 

Żm igród, Żyw iec.

B
B ełz, B ircza, Borszczów , 
Bobrka, Bohorodczauy, Bo- 
lechów , Bołszow ce, Borynia, 
Bursztyn, Busk, Chodorów, 
Cieszanów, Delatyn, Dobro- 
mil, Dolina, D rohobycz, D u­
biecko , Gliniany, Cródek, 
Gwoździec, H a licz , H oro- 
denka, Jablonów , Janów, Ja­
rosław, Jaw orów , Kałusz, 
Kamionka, Komarno, K oi - 
myja, K ossów , K rakowiec, 
Kulików, Kutv, Lubaczów, 
Lw ów , Łąka, Medenice, Mi 1- 
nica, M ikołajów, Mościska, 
M osty w., Nadworna, Nie- 
mirów, N iżankoaice, Ober- 
tyn, Ottyn a, Podbuż, Pe- 
czeniżyn, Pruchnik, Prze­
myśl, Przemyślany, Rawa, 
Radym no, Radzieoków, Ro- 
żniatów, Rohatyn, Rudki, 
Sambor, Sieniawa, Sądowa 
Wisznia, Skole, Sniatyn, So­
kal, Sołotwina, Stanisławów, 
Si MySambor, Starasól,Stryj, 
Szozerzec, Tłumacz, Tłuste, 
Turka, Tyśinienica, Uhnów, 
W inniki, W ojniłów , Zabło- 
tów , Zaleszczyki, Żabie, Ż ó ł­
kiew, Zurawno, Zydaczów .

c .
Brody, Bi zeżany, Buczacz, 
Budzanów, Czortków, Grzy­
małów, Husiatvn, K opyczyń- 
ce, Kozowa, Łopatyn, Mi- 
kulińce, Monasterzyska, No 
w esioło, Olesko, Podhajce, 
Podw ołoczyska, P otok  zloty, 
Skalat. Tarnopol, Trem bo­
wla, W iśniow czj k, Załcźce, 
Zbaraż, Zborów , Z łoczów .

l>.
B U K O W IN A .

Bojan, Czorniowce, Dorna 
W atra, Gurahumora, K im - 
pclu ng , K ocm ań, Putilla, 
R adow ce, Sadagóra, Sele- 
tyn Se. et, Solka, Stanówce, 
Storożynieo. Suczawa, W asz 
kow ce nad Czeremoszem, 

W yżnica, Zastawna.

Poz. Poz. K o -o n  za 100 kg. Poz, £oron za 100 kg Poz. | K oron  za 100 k e Poz. K oron  za 100 kg.
1 Zyto ozime . . 1 13— 1 12-— 1 12-— 1 12—
2 » ^are . . . 2 12— 2 11 — 2 li*— 2 11 —
3 Pszenica ozima . 3 17— 3 16-— 3 ie-— 3 15—
4 i> jara . . 4 16— 4 15-— 4 15-— 4 14—
5 Jęczmień . . . 5 14— 5 13 — 5 12-— 5 12—
6 Orkisz . . . , 6 14— 6 13-— 6 12-— 0 12.—
7 Owies...................... 7 14— 7 13-— 7 12-— 12—
B Rreczka (Tatarka) 8 14— 8 13-— 8 13-— 8 12—
9 Knkurudza . . . 9 12— 9 12-— 9 11 — 9 11—

10 Proso...................... 10 12— 10 S — 10 1 0 - - 19 10—
11 iw j my Wy (biały liiclsny) 11 16— 11 15-— 11 15-— 11 14—
12 Groch (Wiktorya) 

i Wielogruch ziel. 12 21— 12 20-— 12 20-— 12 19—
13 B ó b ...................... 13 14— 13 13-— 13 1 2 - 13 12—
14 Bobik...................... 14 I r ­ 14 12 — 14 11-— 14 11—
15 Fasola pospolita . 15 in­ 15 17-— 15 16-— 15 15—
16 Soczewica zwykła 16 ie— 16 15-— 16 15 — 16 14—
17 W yk a...................... 17 15— 17 14-— 17 1 3 - - 17 12—
18 Łubin...................... 18 11— 18 10-— 18 10-— 18 9.—
19 Tymotka . . . 19 44— 19 42 — 19 40— 19 40* -
20 Konicz czerwony 20 130 — 20 125 — 20 125— 20 120 —
21 » szwedzki 21 130— 21 126-— 21 125-— 21 120—
22 » biały . . 22 120— 22 115-— 22 115— 22 110—
23 Rzepak zimowy 23 22— 23 20-— 23 18— 23 18—
24 » letni . . 24 20.— 24 18-— 24 16 — 24 lo —
25 Lniaska (Ln da, Rżyj) • • 25 15— 25 14-— 25 12— 25 1 2 --
26 Konopie włókno 26 40 — 26 40-— 26 ss­ 26 36—
27 Nasienie konopne 27 17— 27 16 — 27 ie— 27 15—
28 Len włókno . . V8 48 — 28 46-— 28 44— 28 44—
29 Nasienie lniane 29 24— 29 2 2 - - 29 22— 29 22—
30 Mak . . . . . 30 48— 30 48-— 30 46 — 30 46—
31 Anyż rosyjski . . 31 44— 31 42 — 31 40— 31 40—
32 7> płaski . . 32 48— 32 46*— 32 44— 32 44—
33 Kartofle . . . . 33 2-50 33 2-50 33 2— 33 2—

34 Chmiel za 50 klg 34 150— 34 145-— 34 145— 34 140—
35 teza koszyk. 1-lstn. z mr|. 35 100— 35 80-— 35 70— 35 60*-
36 łoza kouyk. 2-letn. z mrg. 36 120— 36 100-— 36 90— 36 80—
37 Konicz czerw, na 

paszę (plon z mrg. 
jednego pokosu) 37 100— 37 80-— 37 70— 37 60—

38 Tytoń z morga . 38 38 300 — 38 300— 38 300—

Stoma w stosunku do wartości ziarna liczyć się będzie minimalnie:

U powiatach igiloijich 
iłMczonycb litery A

U powiatach sądowych 
oznaczanych literą S.

U powiatach sądowych 
oznaczonych literą C.

U powiatach sądowych 
oznaczonych literą 0.

z pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa 
i ziem iopłodów  strączkowych

w 1/6 części w artości 
ziarna

w ! s ozęści wartości 
ziarna

w Vio części w artości 
ziarna

w  i /jo części warto ści 
ziarna

z hreczkl W 7i# | w 'i 10 )i W V,o ,, w Vio
P rz y  lnie liczyć się bęcLie zawsze ubezpieczonej w artości na siemię, a */8 na łyczko. 

„ konopiach m n „ ■ 'Ti n n ,, n „ s/4 » r

Chmiel i buraki cukrowe nogą być ubezpieczona pa eenia zakontraktowanej ewentualnie pe potrąceniu kosztów dostawy, jeźeii zakon­
traktowano loco fabryka

Kukuruiza będzie przyjmowana do ubozpieozenia z wyłączaniem łodyg i liioi t. j. tylko samo ziarno bez podwyźszonia zaliczki.

0 wsparcie
prosi biedna semina^zystka, sie­
rota, pozostająca bez opieki i 
środków do dalszego kształce­
nia się. Łaskawe datki nprasza 
do Administracyi »Głosu Na­

rodu®.

lOlT

Naftę salonową
po 17 cl. litr poleca

Piotr Bnchlewtcz
b l a c h a r z .

Kraków Szpitalna 21. .711 4

3 Technikum Mittweibia
D yrektor: P r o '  A . H o l z t .  K rólestw o Saskie.

Uyłszy Zakład mukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i budowie maur/n.
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów.

tjt Lahoratorya elektrotecłniczne i maszynowe. Warsztaty fabryczne-nanknae. U rnkn r -
ILm m m ii  P7b QfJ huln hł7fn>rarurh tiw QR1 fi Panaiamu ołr nifiiala ?eLwoł Iszk. 3G byłn kształcących xi| 3BI0. Programy etc udziela Sckrat |“
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najmiększa u> Krakauflc i oLo'icy Paroma Fabryka
irćdek Polskich

Zirierząniec-
Krakóti)Romana flkrczijńskiego

p o leca

na ubliżające się Święta wyborne odleźałe prawdziwe nalewki owocowe,
likiery, rumy, araki i koniaki

po cenach zniżonych.

Sklepy fabryczne:
Probiernia Floryańska Si 
i Zwierzyniec „Pałac* 2< 

tuż za rogatką.

Za rogatką łaniej!
TE LE FO N  NR 77 i (105. 7701

Na sezon wiosenny
POLECA NOWOŚCI

w wełnach, yoilach, batystach, 
zefirach, kretonach i L p.

Tani Sklep GfJześmański

„POB KOŚCIUSZKĄ”
w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 1.

Tylko wtedy prawdziwy, je ż e l i  trójgrauiasta flaszka zam l 
kuięta poboczną opaską (czerwony i cz arny druk na żółtym  papierzel

*" lToT y c h c z a s  n i e z r ó w n a n 1

W. M AA G E R A  prawdziwy ociyszGzJ

TYH A U  z wąłrci lilii H  Miętuscó
(w  prawnie oebronionem  opakowaniu)!

żółty, flaszka 2kor., biały, fltszka 3 koj 

Wilhelma Idlaagera 
w Wiedniu.

Badany przez najznakomitszych lekarzj I 
wskutek łatwego trawienia szczególnie tak| 
dla dzieci polecony i zapisywany we waz 
stkich tych wypadkach, w których leka 
clice sprowadzić wzmocnienie całego ustroi 
szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi c ia ł 
puprawienie soków, oraz wogóle oczyszc;^ !

krwi. I

D o nabycia prawie we w szystkich apj 
kach i sktaaach aptecznych austr -węgierskie! 
państwa. 2141 121

Główny skłni i mzsiłkę dla państwa austr.-węgier. m*
W. Maager w W iedniu III./3 ., Heuinarkt Nr.

“  * Naśladownictwa hędą sądownie ścigane.

Wózek
kompletnie nowy na resonch 
elegancki mocny na I lub parę 
koni jest na Zwierzyńcu obok 
klasztoru 88 u Albińskiego zaraz 
do rprzedama z powodu nie trzy 
mania koni, oraz dom z trJiką  

i sklepem. 784 i

zam n p ien ia  
przyjmuje cukiernia
W. Nowaka w Bochni.
Przy zamówieniach od 10 złr. 

opakowania nie liczw 
750 7

Zaraz sprzedani
lub wydzierżawię z powodu 
słabości dobrze rentującą się 
cukiernię bez konkurencyi.—  

Cukiernia w Starym Sączu. 
781 1

Założony w roku 1872

Zakład Rzeźbiarsko-Kamieniarski
BRACITREMBECKICH

przy ul. Rakowieckiej 7.

Podejmuje sie wszelkich robót, w zakres 
kamieniarstwa wchodzących, tak w miej­
scu, jak i na prowineyi —  oraz poleca 
ogromny wybór gotoitycb pomniki* i nobowGfiw familijnych 

po csnacłi hardzo niskich.

Handsl Si Miętusa
KRAKÓW ł

ULiCA SZPITALNA L. 19.
Posiada wyłączną sprzedaż znakomitych Tucho

SZYNEK i KIEŁBAS

Lczysto wieprzowych, które poleca na nat 
dząee święta.

L .

P R Z Y JM Ę
inteligentną panienkę z ukoń­
czoną klasą 7-mą, biegłą tak­
że w języku ruskim, a wieku 
najwyżej 15 lat, na korzystnych 
warnnkach do nauki w dro- 
gut-ryi. Przy zgłoszeniu świa­
dectwo i fotografia. M. Kryni­
cki, droguerja w Sanoku. 787 3

miejsca łtasyerki
w handlu galanteryjnym lub 
korzennym poszukuje panien­
ka młoda, inteligentna, miłej 
powierzchowności, z dłuższą 
praktyką w tym zawodzie, z do- 
bremi poleceniami. Zgłoszenia 
pod W . W . do Administracyi 

»Głosu Narodu®.

KULE I KRĘGLE
i =  z drzewa Lignino Sanctnm '

polecają najtaniej 838 6

R E X M  i S P Ó Ł K A
Kraków, Rynek 37. i

W spółwłaściciel Warszawskiej firmySZALAY&61iiNHAJSaR

Sztuczne tąpiele n n ra ln e
borowinowe, gazowe, isrhlańskie, solankowy, igu 
wiowe, aromatyczne, jodiwe. sublimatowe i t. i>.

Zbiorowa Inhalatóryum na sposób za­
graniczny •336 16

W  PRY W. LECZNICY 
DRA CEZARA KOMOROWSKIEGu

Kraków, Dębniki ul.Pocztowa 112 tuż przy moście.

pod tLmą

Skład Ufarszaiaski prziiboróia fotograficzmjch
poleca

APARATY
i

najnowszych systemów, oraz płyty, błony, papiery, chemikalia ud.
Kraków, ul. Szewska L. 2, 353 10

Parcela buduialana
w Dębnikach przy ul. Podgór­
skiej" blisko mostu zaraz do 
sprzedania przez kancel. ad w. 

dra T. Koscha Pparska 5.

NĘDZA.
Nieszczęśliwa matka z 5-cior« 
giem małoletnich dzieci, wsku­
tek przewlekłej choroby ojca, 
pozbawiona środków do ży­
cia prosi o wsparcie. Marya 
Pilch, Kraków, Radzi willo w- 

ska I. 19.

JE D Y N A  W  KRAJ 1 ’
FABRYKA PAS*

m aszynow ych

IgnacegoWuri
w Krakowie, ni. Kanonl- za

bebc e słenograii
metoda Gabelsbergera.<>; 
w Admmistr. »Głos u Nan

W y dawca i fteaaKto u Jpu 
dzialny: Dr Antoni Riłffl 
W  Drukami *Gl<-ax N a r  
w Krakowie, por &raa 

8. Tomautwakiejro


